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MIECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu, 

z .  zwrot rękopisów Redakcja nfe odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bo, przonry 
! <*T°na odl l dol -ej .

Opłata pocztow a uiszczona ry­
czałtem .

SAMORZĄD STOLICY
ł(,P;?<zczericza kampanja „Głosu Pra- 
r y  ,.na temat rzekomej „umowy" 
trakcji radnych P. P. S. i KOPS'a prze 
s a a nas oburzać i przejmować; zbyt 
juz jaskrawo przeczą je) na j oczy wis t- 
sze akty. Bo zauważcie, proszę, jak 
wygląda ta swoista logika: tow. Ja­
worowski został prezesem Rady Miej­
skie, przeciwko  głosom KOPS‘a; p.

ominski został prezydentem miasta 
przeciwko  głosom P. P. S.; tow. Szpo  
ar} . ’ wice-prezydent, nie otrzyma 

ani jednego głosu „kopsowego", oboź. 
orz?eki — ani jednego socjali- 

ycznego. I to się nazywa „umową" i 
..porozumieniem" P. Słomiński trwał­
by nadal na stanowisku naczelnika
k ?  • xi “ ’.gdyby nie głosY ..dwudziest- 

! Piątki . I to się nazywa „walką 
nieubłaganą". Blaga nawet niezwykle 
bezczelna wymaga jednak jakiego-ta­
kiego sensu wewnętrznego. Nie pomo­
gą nic żadne oświadczenia. Za gospo­
darkę p. Słomińskiego ponoszą wobec 
opinji publicznej odpowiedzialność 
wspólną KOPS i grupa „sanacyjna". 
Warszawa o tym wie i nie zapomni.

Przyznajemy natomiast zupełną 
słuszność „Przeglądowi Wieczorne- 
mu > gdy ocenia on złośliwie a suro­
wo wartość taktyki panów radnych 
„dwudziestki piątki . Tupet nie w y­
starcza tam, gdzie idzie o realną pra­
cę, chociażby o wybory władz samo­
rządowych. Przedewszystkiem trzeba 
wiedzieć, czego się chce. Następnie 
trzeba przychodzić na posiedzenia i 
me znikać po paru godzinach. I —  
- r^ c i e  trzeba zachować solidar­
ność. P. Raabe, kandydat na wice-pre- 
zydenta z ramienia „sanacji", zdobył 
raz 9 głosów, a wczoraj 12, podczas 
gdy ludność Warszawy powołała 16 
radnych „uzdrawiających" gospodar-
własn^ci \  j  J  Sami nie P°Pieracie Wasnego kandydata, jakim prawem

ę f CI.t  P°Parpia od innych? 
ołuzba publiczna wymaga bezwzglę­

dnie owych trzech warunków, wymie­
nionych przed chwilą. Inaczej —  po­
zostaje tylko frazes, odległy nieskoń- 

I czenie od rzeczywistości. Kończąc 
pierwszy okres — „wyborczy" —  dzia- 
alności samorządu stołecznego, na­

leżałoby życzyć „dwudziestce piątce", 
y  zaczęła „uzdrawianie" gospodarki 

miejskiej od „uzdrowienia" samej sie­
bie i unikała bardzo brzydkiego zwy­
czaju wołania o pomoc do ministra 
spraw wewnętrznych, skoro coś się 

zieje me po jej myśli. Talki zwyczaj 
ao demokratów" nie pasuje wcale. 

Zgodnie z oficjalną uchwałą „kon- 
entu senjorów Rady stwierdzamy 

jasno i wyraźnie, że P. P. S. bierze na 
nebie odpowiedzialność tylko za pra- 
ł m „ ^ eS° ™ice’Prezyden{a i swoich 
s k ; J ? i  Pekret °  samorządzie miej- 
WT,_ ' °oowiązujcy w b. Kongresówce,
sunk,T u 1?0 zasad<? wyborów sto- 
w n ikń ^ w  (ProP°rci°nalnych) na ła- 

w Magistratu, przewidywał za- 
ze Magistrat będzie z reguły

jak R ^ ^ m* .n? lltym’ lecz tak r a k ­
sie  l terenem ścierania

nyc dążeń, poglądów, jntere-

sflea łepetyna drobnomieiszczań-
S s ^ i oblf.ni(,kiKly'
W oderwani,7  j 310 .0'6 Źospodarozej
społeczni bd zagadnień i stanowisk 
Przekrpil ” P°htycznych. A le życie 
cU  Klat 2?WSZC fantaz»e i abstrak- 
^ b o t o S ' ? ! 0,1”. ^  >esl M n a , i ruch 
Radv M il- i • ■ le,den* Poszliśmy do 
tu nie nn’t  !dziemy do Magistra- 
tyjne; id7:_ ° rZySC1 oso^iste czy par-
w d ru g fe^ H  T  Walk* 1 w ,edncj. itrzeby jni mstytucji, na walkę o po- 
z klasami nt, T? 2?f$S stolicy, na walkę 
pracę dla kl»*, ,,ącemi * na realną 

Działalność Tobotniczej. 
wników social^ 8 ' Prezydenta i ła- 
wadzona jawnie ;ycz?7cb ^ d z ie  pro- 
trolą codzienna ..iczn>e . pod kon-
każdym ich kroku ’I r.°kotniczej. O 
stwie i o każdej D'r°  azdXm zwycię-
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WYBÓR ŁAWNIKÓW MAGISTRATU
Z KLUBU P P S . WYBRANI NA ŁAWNIKÓW: TOW. ADAM 

SZCZYPIORSKI, ANTONI BARYKAI SEN DR. STEFAN KOPCIŃSKI

(r.). Po ukończeniu wyborów wice-1 
prezydentów w czwartek o godz. 2.30 
rano prezes tow. Jaworowski zarządził 
przerwę celem ustalenia list ławników. 
Jak  wiadomo ławnicy są wybierani na 
zasadzie proporcjonalności. Są to wy­
bory o skomplikowanej procedurze, 
gdyż wymagają złożenia list, zaopatrze­
nia ich w numery i kolejnego głosowa­
nia.

Wybory ławników dały rezultat na­
stępujący:

Z P. P. S. weszli do Magistratu jako 
ławnicy: tow. Adam Szczypiorski (po­
nownie), tow. Antoni Baryka (ponow­
nie) i tow. sen. dr. Stefan Kopciński.

Z KOPS-a: pp. liski, Tuchęwski, Ko­
ralewski, Zdanowicz i Tyszka.

Z Żydowskiego Bloku Narodowego: 
pp. Koemer i Bychowski.

Z „Sanatorów" p. Zieliński (ciekawa 
rzecz p. Zieliński był w poprzednim 
Magistracie ławnikiem z ramienia pra­
wicy. „Sanacja" powierzyła więc ław- 
nikostwo sanacyjnemu neoficie!).

Z Bundu: tow. Alter.
Posiedzenie zamknięto o godz. 5.30 r.

**
*

Wobec wyniku wyborów do Magistra­
tu radny Rogowicz (sanacja) zrzekł się 
wice-prezesury Rady miejskiej. Wybo­
ry uzupełniające odbędą się na najbliż- 
szem posiedzeniu, które odbędzie się w 
poniedziałek, 11 lipca.

*
*  *

Agencja B I. P . donosił

Dotychczasowy prezydent m. st. Warsza­
wy, inż. W ' .  Jab ©liski, urzędow ać będzie 
do soboty, 9 lipca, W  sobotę obejmie u 
r.zędowanio nowy prezydnt m iasta inż. Zy­
gmunt Słomiński. Dotychczasowe jego sta­
roć, wiusko naczelnika wydzia'ti technicznego 
obejmuje inż Ja n  Chmieleóskt, kierow nik 
działu kom unikacji tegoż wydziału. Na naj- 
hliższem posi idzemiu Rady miejskiej nowy 
prezydent miasta wypowie swoje poglądy na 
najbardziej palące zagadnienia gospodarki 
miejskiej.

BEZ ZŁUDZEŃ
Byłoby zupełną naiwnością sądzić, że 

z chwilą otwarcia dla Rządu polskiego 
kredytu w wysokości 15 miljonów dola­
rów w bankach amerykańskich — rzeka 
złota popłynię do gospodarstwa spiołe- 
cznego. Kredyt, o którym mowa, ma w 
gruncie rzeczy znaczenie pomocnicze 
dla utrzymania waluty polskiej na obec­
nym poziomie. Pośredni skutek dodatni 
jest bardzo prawdopodobny: Rząd bę­
dzie mógł swobodniej operować oszczę­
dnościami i zapasami gotówki, które już 
istnieją. I dlatego właśnie mamy prawo 
żądać rozumnego i słusznego ich zużycia 
na cele walki z bezrobociem, ożywienia

gospodarczego, poprawy losu mas pra­
cujących.

Przed złudzeniami wszakże trzeba 
przestrzegać, przed złudzeniami i przed 
niesumienną reklamą.

Skądinąd donoszą, że konsorcjum a- 
merykańskie uważa za konieczne, by u- 
mowa o kredycie została w tej czy innej 
formie zatwierdzona przez Sejm. Liczyć 
się także należy z dodatkowym projek­
tem uzupełniającym budżetu państwo­
wego na r. 1927 — 1928. Projekt byłby 
wniesiony podczas bieżącej sesji nad­
zwyczajnej i połączony z mową min. 
Czechowicza w Komisji budżet Sjemu.

DALSZE WYNIKI W Y B 0R 0W  SAMORZĄDOWYCH
A 7 A D  l / A l l f  r i  t> _OZORKÓW

P. P. S. — 3 mandaty.
N. P. R. — 5  mandatów.
Bund — 2 mandaty.
Poale - Sjon lewica — 2  mandaty. 
Niemiecka Soc. Partja Pracy — 1 man­

dat.
Chadecy .— 0  mand.
Grupy rządowe — 2 mandaty.
Sjoniści — 4 mandaty.
Ortodoksi — 3 mandaty.
Bezpartyjny Komitet Obywatelski — 

2 mandaty.
Komuniści i Jedność robotnicza — 0 

mand

TUREK KALISKI
P. P. S. — głosów 1280 i 8  mandatów.
Drobni rolnicy podmiejscy — gł. 693 

i 4 mandaty.

Ch. D. — gł. 7 9 3  i 4 mandaty.
Ortodoksi — g}. 314  j 2  mandaty.
Rzemieślnicy żydowscy — gł. 272 i 1 

mandat.
Zw. Lud. Nar. — gł. 176 i 1 mandat.

JĘDRZEJÓW
P. P. S. 1434 głosów 1 8  mandatów.
Rzemieślnicy żydowtscy — 1 mand.
Drobni kupcy żydowscy — 1 mand.
Chjena, Chadecy, Partja Pracy (blok) 

— 8  mand.
Ortodoksi — 2  mand.
Bezpartyjni żydzi — 2  mand.
Związek masarzy i kupców stragania- 

rzy — 1 mand.
Społecznicy żydowscy — 1 mand.
P. P. S. przedstawicieli w starej Ra­

dzie nie miała.

DEKRET PRASOW Y UCHYLONY
Komisja Prawnicza Sejmu postanowi- J  prasowy, 

ła jednomyślnie uchylić t. zw. dekret | Szczegóły na str. 2-ej.

UCHWAŁY KOMISJI CENTRALNEJ ZW . ZAW .
W POLSCE.

W dniu 6  lipca r. b. odbyło się posie­
dzenie Komisji Centralnej, jjrzedmiotem 
której był szereg spraw. Komisja po­
wzięła uchwały, które niżej podajemy.

Przedewszystkiem Komisja zajęła się 
bezczelną walką fabrykantów łódzkich 
przeciwko angielskiej sobocie i sprawą 
lokautu w firmie Barańskiego, Uchwała 
w tej sprawie brzmi:

„K, C. Z. Z. wita z uznaniem walkę 
podjętą przez łódzkich włókniarzy w o- 
brenie angielskiej soboty.

K. C. Z. Z. wyraża swój bezwględny 
protest przeciwko zamachowi kapitali­
stów łódzkich na czele z p. Barcióskim 
na angielską sobotę. Dla u d zie len ia  wal­
czącym pcmocy K. C. wzywa wszystkie 
Związki do podjęcia akcji zbierania skła­
dek dla robotników firmy Barcińskiego.

Równocześnie Komisja protestuje 
przeciwko bezczynności Rządu wobec 
zamachów na angielską sobotę i doma­
ga się przyznania zlokautowanym robo­
tnikom f. Barcińskiego należnych im z 
prawa zapomóg z F. B.“,

Dalej Komisja zajęła się szczegóło­
wym omówieniem przebiegu ostatnich 
akcji strajkowych i rolą w nich nieod­
powiedzialnych warcholskich czynni­
ków, oraz niezwykle ciężkimi skutkami 
z ofiarami bezmyślnie, lub złośliwie po­
dejmowanych walk. W wyniku dysku­

sji Komisja ustaliła następujące wska­
zówki dla organizacji:

„Wobec przebiegu ostatnich akcji 
strajkowych — jak strajk metalowców 
w Dąbrowie Górniczej, metalowców w 
fabryce maszyn „Trzebinia" w Trzebini, 
wreszcie strajk robotników budowla­
nych w Warszawie — podejmowanych i ’ 
prowadzonych przez nieodpowiedzialne 
czynniki i poza ramami odnośnych Zw. 
Centralnych — strajków, które się wszy­
stkie skończyły klęską dla robotni­
ków, —

K. C. wzyyn wszystkie zjednoczone 
Związki, P- issretarjaty Okręg, i Rady 
Zw. do tarow ania i interweniowania 
tylko w takich akcjach zarobkowych i 
akcjach strajkowych, które podjęte zo­
stały w zgodzie z odnośnemi Zarządami' 
Centralnemi Zw. Związki Centralne nie 
mogą udzielać pomocy walkom podej­
mowanym bez ich wiedzy i za wyniki 
takich strajków nie mogą brać na siebie 
żadnej odpowiedzialności. Odpowiedzial­
ność za przegrane akcje musi w ten spo­
sób spaść w całej pełni na tych, którzy 
wbrew Związkom akcję strajkową po­
djęli".

„Przy prowadzeniu akcji Związki mu­
szą stosować taktykę w danej chwili 
jaknajskuteczniejszą, nie uchylając się w 
odpowiednich warunkach od zawierania 
w czasie strajków umów z poszczególne- 
mi firmami i łamania w ten sposób soli­
darności przedsiębiorców".

POSIEDZENIE SEJMU
DALSZY CIĄG DEBAT NAD USTAWAMI SAMORZĄDOWEMI

STRASZNY WYBUCH W „POCISKU" 
w Rembertowie

2 OSOBY ZABITE I 6 —  RANNYCH

Wczoraj o godz. 1 m. 55 na terytorjum 
zabudowań zakładów amunicyjnych „Po­
cisk" w Rembertowie nastąpił silny wy­
buch, poczem ukazały się płomienie o- 
gnia. W całej okolicy wynikł popłoch. 
Stwierdzono, że wybuch nastąpił w bu­
dynku Nr. 57.

i o Każdej przeu • zwycię- 
mimy odrazu naszvri, ne) Pow>ado- 

Troskę o p. S?ommSŁ*ytelników' 
jego poczynań p o z o s ta w ić ’ i °br0nę 
go powołali, „Gazecie ym ’, CO
Porannej", „Epoce" i rszaw shiej 
wdy", dopóki p. Kaden - j 1 Pra~ 
zasiada w prezydjum d w i .Ć ^ .  
W .  M.

vV małym pokoiku, zwanym kapiszow- 
nik, przyległym do olbrzymiej sali muro­
wanego parterowego budynku, pracował 
robotnik Władysław Łuczak, zamiesz­
kały w Gocławku, oraz robotnica Anna 
Czesuęh, matka dwojga dzieci, z Oku- 
niewa. Czesuchowa zajęta była zbiera­
niem z warsztatu braków kapiszonów, 
w które wchodziły najsilniejsze składni­
ki wybuchowe, t. zw. rtęć „piorunują­
ca . Braki te Czesuchowa zsypywała 
do naczynia, do którego wlewano rów­
nież wodę, ażeby kapiszony nie zagrza­
ły się i nie spowodowały wybuchu. 
Wanna jednak, z powodu niedozoru, by­
ła dziurawa i woda wyciekała. Skutkiem 
braku wody w naczyniu, nastąpiło za- 
gizanie i powstał wybuch. Pcśdczas wy­
buchu pierwsza została rażona Czesu­
chowa, ponosząc śmierć na miejscu. 
Twarz jej została całkowicie zniekształ­
cona. Obecny w tym pokoiku Łuczak, 
mimo to, że doyiał silnego poranienia, 
w obawie przed większemi następstwa­
mi, wybił szybę w oknie, poczem wy­
skoczył na podwórze.

W momencie wybuchu, obok budyn­
ku Nr. 57 przechodził Adam Zygmunt,

starszy strażnik obchodowy wraz z Ro­
sikiem Józefem.

Zygmunt został zabity na miejscu.
Osierocił on żonę i troje dzieci. Rosik 
zaś został ciężko ranny.

We wspomnianej sali, obok pokoju, 
gdzie nastąpił wybuch, znajdowali się 
również robotnice i robotnicy. Wszyscy 
oni zostali ranni. Są to: Antoni Sztomp- 
ka, Michalina Wojciechowska, matka 
dwojga dzieci, Żukowska, Janina Bo­
żek, m atka jednego dziecka.

Na miejsce wypadku przybyło sPogo 
Iowie Ratunkowe oraz Pogotowie’ Kasy 
Chorych, które przywiozły Rosika z ra ­
nami tłuczonemi -twarzy oraz dolnych 
i górnych kończyn, i Wojciechowską z 
potłuczoną klatką piersiową, szyją i ra ­
nami twarzy, a następnie Łuczaka z ra­
nami głowy i ogólnie potłuczonego do 
szpitala Przemienienia Pańskiego, pozo­
stałych poszwankowanych zaś—do do 
mu. Przybyły również władze wojsko­
we, które rozpoczęły śledztwo.

Zaznaczyć należyt że wskutek złego 
dozoru i braku należytej ochrony, po­
dobny wypadek zdarzył się przed kilku 
laty. Mianowicie w budynku Nr. 11 ule­
gła śmiertelnemu wypadkowi Helena 
Sobierańska. »

Domagamy się śledztwa, ukarania 
winnych niedozoru i zabezpieczenia ro­
botników na przyszłość od podobnych 
wypadków.

Sejm prowadził wczoraj w dalszym 
ciągu dyskusję nad ustawami samorzą­
dowemu Zgłoszono szereg poprawek, 
między innemi ze strony Z. P. P. S,

Dyskusja ogólna i szczegółowa zosta­
ły ukończone.

Następne posiedzenie we wtorek 12 
lipca.

PRECZ Z LICZNIKAMI! i
WIELKI WIEC ABONENTÓW TELEFONICZNYCH W CYRKU
W dniu wczorajszym pod hasłem: 

„Precz * licznikami!”, które powta­
rza dziś cała Warszawa, odbył się 
wielki wiec abonentów telefonicznych w 
Cyrku, przy ul. Ordynackiej. Sala Cyr­
ku była wypełniona rzeszami abonentów 
wszystkich ster, które przybyły tłumnie 
by zadokumentować swój protest prze­
ciw wyzyskowi społeczeństwa polskiego 
z e  strony obcego kapitału.

Wiec zagaił p. Paweł Ławkowicz, 
przewodniczył p. dr. St. Mączyński. 
Przemawiali pp. Żywelski, adw. Józef 
Bloch, inż. Wachniewski i inż. St. Tryl- 
eki. Nastrój panował bardzo gorący. Ma­
nifestowano przeciw „Paście". W rezul­
tacie jednogłośnie przyjęto następującą 

Rezolucję:
Zważywszy: że dokument koncesyjny, 

wydaąy „Paście" 1 lipca 1922 r. jest bez 
porównania mniej korzystny dla abo­
nentów od takiegoż dokumentu wyda­
nego przez władze zaborcze rosyjskie 
Towarzystwu Cedcrgren; że jednak 
wspomniany wydany Paście dokument 
koncesyjny uprawnia Ministra Poczt i 
Telegrafów do takiej tylko zmiany ta­
ryf, jakich bezwzględnie wymagają wa­
runki techniczno - finansowe przedsię­
biorstwa; że warunki te, w jakich się 
znajduje obecnie „Pasta", bynajmniej nie 
uzasadniają konieczności wprowadzenia 
podwyżki opłat stałych, ani wprowa­
dzenia zręcznie ukrytej lecz bardzo zna­
cznej podwyżki w postaci liczników, a 
już w żadnym wypadku obydwuch pod- 
wyżej łącznie; że obecne wpływy „Pa­
sty" nawc.t według bilansu samej Pasty 
w zupełności wystarczają na pokrycie 
wszystkich wydatków, amortyzacji i wy­

płacania 5 proc. dywidendy; że z tych 
względów żaden z poprzedników p. Mi­
nistra Miedzińskiego nie odważył się 
na wprowadzenie liczników, w wysokim 
stopniu krzywdzących abonentów; że p. 
Miedziński wbrew interesom szerokich 
warstw ludności i, lekceważąc jednolitą 
opinję całego społeczeństwa, zatwierdził 
najgorsze do pomyślenia warunki dla a- 
fconentów, a‘ mianowicie dwie podwyż­
ki naraz — jedną stalą i, jedną ukrytą — 
przyczynia się temsamem do wyzysku 
przez „Pastę" szerokich rzesz abonen­
tów telefonicznych; że, ani „Pasta" ani 
Ministerjum Poczt i Telegrafów nie u- 
ważalo za właściwe podać do wiadomo­
ści publicznej danych usprawiedliwiają­
cych ich postępowanie względem abo­
nentów; że liczniki znajdujące się w 
miejscu niedostępnem dla abonenta nie 
dają żadnej pewności co do ścisłości ob­
liczania ilości połączeń oraz nieuwzględ- 
niają faktycznej ilości połączeń mylnych 
i uszkodzeń

Zebrani kategorycznie protestują prze­
ciwko zlekceważeniu opinji publicznej, 
domagającej się słusznej obrony abonen­
tów przed wyzyskiem „Pasty", wzywają 
ogół abonentów do zapisywania się do 
Związku abonentów telefonicznych R. 
P. celem dalszej solidarnej akcji oraz je­
dnomyślnie uchwalają:

1) W dalszym ciągu prowadzić nie­
ugiętą walkę przeciwko licznikom tele­
fonicznym;

2 ) Popierać w całej rozciągłości dzia­
łalność Związku abonentów telefonicz­
nych R, P., zmierzającą do cofnięcia roz­
porządzenia, zaprowadzającego liczniki.

*
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POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU
Izba sejm ow a zakończy ła w czoraj 

rozp raw ę szczegółow ą nad  p ro jek ta ­
mi ustaw  sam orządow ych.

R ząd  był w  dalszym  ciągu re p re ­
zentow any p rzez bardzo  miłego 
zresz tą  por. Zaćwilichowskiego. P. 
m inister sp raw  w ew nętrznych  nie in­
teresu je  się sa m a rżądeim, p. w icem i­
n is te r boleje nad rezu ltatam i lekko­
m yślnego zarządzen ia  w yborów  „ku- 
rjalnych" w  M ałopolsce. m.

W  pierwszem czytaniu odesłano do Ko­
misji szereg ustaw  o przystąpieniu do kon­
wencji, poczem  przystąpiono do rozprawy 
szczegółowej nad  ustaw ą o gminie wiejskiej.

Przem awiali, zgłaszając popraw ki, prze­
ważnie posłow ie z klubów mniejszości na­
rodow ych oraz ze stronnictw  chłopskich, 
Popraw ki wszakże mniejszości narodow ych 
często są sprzeczne. Bo gdy np. pos. Schi- 
per (Koło Żyd.) zgłasza popraw kę, aby 
członkostw o gminy można było uzyskać już

po 6 miesiącach (w projekcie — po roku), 
to  pos. Chrucki (kl. Ukr.) żąda, by prawo 
to można było uzyskać dopiero po 3 latach 
mieszkania w gminie.

Ponadto  zgłoszono cały szereg popra­
wek, dotyczących kw alifikacji wójtów, wie­
ku wyborców, kadencji rad gminnych i t. p.

Przystąpiono do rozpraw y szczegółowej 
nad ustaw ą o gminie miejskiej.

Przem awiali posłowie H oleksa, Herz, 
Schiper i in.

Pos. tow. N iedziałkow ski zgłosił wniosek 
o skreśleniu art. 193, na mocy którego te r ­
min wejścia w życie tej ustaw y określi oso­
bna ustawa. Mówca proponuje zastąpienie 
tego artykułu  zwykłym tekstem , że ustawa 
wchodzi w życie z dniem jej ogłoszenia.

W iele popraw ek zgłoszono także na piś­
mie.

N astępne posiedzenie odbędzie się we 
w torek o godz. 4 popoł. Przem awiać będą 
trzej referenci, poczem Izba przystąpi do 
głosowania.

KOMISJA PRAWNICZA
UCHYLENIE DEKRETU PRASOWEGO

Sejmowa Komisja Prawnicza, pod 
przewodnictwem posła tow. Marka, o- 
bradowała wczoraj na podstawie refera­
tu prasowego tow. Liebermana, nad 
rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o prawie prasowem. W sprawo­
zdaniu swem pos. tów. Lieberman ostro 
skrytykował referowane rozporządzenie, 
stwierdzając, jż wprowadza ono de fac­
to cenzurę, zaś karami pozbawienia wol­
ności i wysokiemi karami pieniężnemi 
doprowadzić może do ruiny tę część 
prasy, a jest to większa część, która nie 
opiera się o bogaty kapitał. Rozporzą­
dzenie to skierowane jest więc przeciw 
demokracji, a idzie po linji plutokracji. 
Jest ono ponadto pełne szykan biuro­
kratycznych i policyjnych w stosunku do 
prasy i wprowadza jej zależność od 
władz policyjnych i administracyjnych. 
Podkopuje byt prasy przez wprowadze­
nie mandatów karnych, t. j. wyroków 
skazujących, ferowanych bez wysłucha­
nia osób skazywanych, nie daje żadnej 
ochrony prasie dla zapewnienia jej swo­
body. Referent zgadza się z tymi, któ­
rzy chcą wytępić nadużycia prasy i szko­
dliwą działalność tej części, która nie 
liczy się z osobistą czcią i dobrem po- 
wszechnem. Jednak do tego nie prowa­
dzi omawiane rozporządzenie. W inte­
resie władz państwowych powinno le­
żeć wzmocnienie pozycji socjalnej prasy 
i dziennikarstwa przez powołanie do ży­
cia organizacji dziennikarskiej, uposa­
żonej w daleko idące prawa, któraby 
miała za zadanie czuwanie nad godno­

ścią i utrzymaniem wysokiego poziomu 
stanu dziennikarskiego. Kończąc, reie- 
rent wnosi o natychmiastowe uchylenie 
rozporządzenia Prezydenta o prawie pra­
sowem i powołanie Podkomisji z 5-ciu, 
któraby natychmiast przystąpiła do o- 
pracowania prawa prasowego, przyczem 
uchylone rozporządzenie służyłoby za 
substrat prac tej Podkomisji. W dysku­
sji przemawiali posłowie; Łypacewicz 
(Wyzwolenie), Hartglas (Koło żydow­
skie), Sommerstein (Koło żydowskie), 
Seyda (Zw. L.-N.), ks. Kaczyński (Ch. 
D.). Wszyscy mówcy podzielili pogląd 
referenta, z tą jedynie różnicą, że pos. 
Łypacewicz i ks. Kaczyński wnieśli, aby 
rozporządzenie obowiązujące utraciło 
moc z chwilą wejścia w życie nowoopra- 
cowanego prawa prasowego. Wniosek 
ten uzyskał tylko dwa głosy. Wniosek 
pos. tow. Liebermana został przyjęty 
jednomyślnie głosami 25-ciu  obecnych. 
W skład Podkomisji weszli posłowie; 
tow. Lieberman, tow. Marek, Seyda, Bit- 
ner i Sommerstein. Podkomisja ta ma 
przystąpić natychmiast do prac, przy­
czem do współudziału ma zaprosić 
przedstawicieli Związku Syndykatu 
Dziennikarzy.

W końcu posiedzenia przewodniczący 
stwierdził w sprawie propozycji posła 
Seydy, by dziedzinę prasową wyjęto z 
pełnomocnictw rządowych, i propozy­
cję tą Kluby poszczególne przyjmują do 
wiadomości, a zrealizować mogą ją przez 
postawienie wspólnego wniosku na ple­
num Sejmu.

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

■ . i i )

Z HISTORJI 
P R O WO K A C J I

LISTY AZEFA
Kain, k tóry  by ł sprow adzony z po­

w odu słynnego cyrkularza, w ysłany 
jest ponownie z najbardziej bojowe- 
mi planam i, M a on przyjechać przez 
F in land ję  przy  pomocy Neovins’a do 
Sztokholmu. G erm an w ałęsa się w 
Kijowie i K ursku. W asniecow prze­
byw a gdzieś koło Charkowa. D ał on 
adres na  listy; Charków, M ikołajew ­
ska • 27i A leksandra  M ikołajów na  
Dombrowska. Mogę wskazać panu 
bardzo w ażny stosunek Chiłkowa, dał 
go W asniecowowi. To Nikifor Iwa- 
nowicz Bodowski —  adr. Chutcr 
T ierpienje, stanica M argaritow ka Ro- 
stowski N./D, okrąg. N astępnie w ła ­
ściciel dóbr ziemskich Bodianski, w 
gub. Charkow skiej, gdzie ukryw a się 
obecnie W asniecow i urządza d ru k ar­
nię M ieszkowski— Kudriawcew , prze­
bywa obecnie w Kijowie. Górski jest 
w Baku, przygotow uje tam  zbrojną  
dem onstracją  i akcje  terorystyczne. 
S tą d  wybiera się grupa terorystów , 
bardzo  poważna. Blinowy znani są w 
Genewie pod nazwiskiem Jefim owych. 
A w diejew , k tóry  był aresztow any 
przed  1 Vi rokiem  w M oskwie w raz z 
Składkopiewcewym , uciekł z A rchan- 
gielska. Pseudonim  jego Czarnoziem. 
Szczepietjew , o żonie którego pisałem  
panu w zeszłym  roku, pseudonim  A - 
jek san d e r i jeszcze niejaki Maksim, 
nielegalny robotnik. To bardzo powa­
żna grupa, w yjeżdża wkrótce, posia­

da rewolwery; i, zdaje  się m aterja ły  
wybuchowe. Proszę zwrócić baczną 
uwagę. Do Rostowa nad  Donem po­
jechali soc.-rew. Diem ientjew i Pan- 
tieliejew a. Oboje legalni. Proszę o 
telegraficzną odpowiedź.

O ddany Iwan.

XXVII,
8. III.

Jeździłem  do Londynu, wezwany 
przez Zilliacus'a. M ieszkał on w ho­
telu pod nazwiskiem W eisenfels, Za­
m ierza zw ołać jeszcze jedną konfe­
rencję, w k tórej wezm ą udział socjal­
demokraci. Socjal-dem okraci pragną 
teraz połączyć się z socjalistam i - re ­
wolucjonistam i i uznają zarówno te- 
ror, jak i opracowanie p lanu pow sta­
nia ludowego. W śród socjal - demo­
kratów  tw orzy się w łasna bojowa or­
ganizacja, której głównymi działacza­
mi są M arek B rojdo i jego żona Ewa, 
bliscy przyjaciele Sawinkowa. Brojdo 
w yjeżdża w tych dniach z Genewy do 
Rosji do Baku —  jedzie przez W ie­
deń. Skieruje się na Kaukaz. Żona 
jego pozostaje. Znani są w Genewie 
pod nazwiskiem M arkowych. W  skład  
ich bojowej organizacji wchodzą i in­
ni „Romanowcy11. W  tej liczbie So- 
łoducha - Parazicz. Zilliacus mówi, 
że m ają oni w  F in landji dwie fabryki 
bomb do masowej akcji, m ają możność 
fabrykow ania tysięcy sztuk —  po­
włokę robi się z papieru  i bombę w y­
pełnia się zw yczajnym  dynamitem. 
Zilliacus m a stosunki z japońskiem  
poselstwem  i dostarczył wielkich sum 
finlandczykom  i polakom. W ogóle 
wszyscy mówią o pow staniu i jestem

PROTEST KOŁA ŻYDOW­
SKIEGO

Koło żydowskie złożyło wczoraj na 
ręce Marszałka Sejmu i Senatu, Prezy­
diów wszystkich Klubów poselskich, 
Prezesa Rady Ministrów i wice-prezesa 
Rady Ministrów protest przeciwko u- 
chwałc dzisiejszej Podkomisji Konstytu­
cyjnej, zmniejszającej dotychczasową li­
czbę posłów o 32, oraz o 8 senatorów. 
W proteście swoim Koło żydowskie 
twierdzi, że zmniejszenie mandatów na­
stąpiło wyłącznic na ziemiach zamiesz­
kałych przeważnie przez ludność nie­
polską. Tego rodzaju uchwałę Koło 
żydowskie uważa Za zamach na prawa 
obywateslkie konstytucyjnie zagwaran­
towane za pogwałcenie przepisów Kon­
stytucji oraz zobowiązań międzynaro­
dowych w sprawie mniejszościowej. Ko­
ło żydowskie zakłada protest wobec o- 
pinji kraju i całego świata.

PODKOMISJA KONSTYTU­
CYJNA

Dziwnym zbiegiem okoliczności przed­
stawiciel Z. PPS nie otrzymał zaprosze­
nia na wczorajsze posiedzenie podko­
misji konstytucyjnej. Nie przybyli tak­
że — nie wiemy, czy z tych samych po­
wodów — przedstawiciele „Wyzwole­
nia" i Str. Chłopskiego.

Zdekompletowana podkomisja przy­
jęła wobec tego bez trudności wnioski 
referenta p. Popiela 1, nadto poprawkę 
p. Prószyńskiego, obniżającą liczbę po­
słów do 412, a senatorów do 103.

DEKRET PRASOWY
PODKOMISJA PRAWNICZA.

Podkomisja Prawnicza odbyła wczo­
raj po południu pierwsze posiedzenie 
w sprawie projektu ustawy, który ma 
zastąpić rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o prawne prasowem.

Podkomisja, biorąc za podstawę 
wspomniane rozporządzenie, przedysku­
towała i załatwiła całą część pierwszą 
rozporządzenia, obejmującą 33 artykuły.

Następne posiedzenie Podkomisji we 
wtorek rano o g. 10-ej.

NASZE WNIOSKI
Z. PPS zgłosił na wczorajszem posie­

dzeniu Sejmu wniosek w sprawie zmia­
ny ustawy o Dzienniku Ustaw.

Wniosek zmierza do tego, aby w 
Dzienniku Ustaw ogłaszane były także 
uchwały Sejmu, uchylające rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej.

Nowelizacja ta ma duże znaczenie, 
zwłaszcza obecnie, od czasu, jak Pań­
stwo nasze weszło w okres dekretów.

Dekrety i rozporządzenia Pre’zydenta 
Rzeczypospolitej są ogłaszane w Dzien­
niku Ustaw, natomiast uchwały Sejmu, 
uchylające lub zmieniające te dekrety, 
r.ie są ogłaszane i władze administracyj­
ne mogą je w dalszym ciągu stosować 
już po uchyleniu.

Przyjęcie przez Sejm wniosku Z. PPS 
raz na zawsze położy kres tej anomalji.

PO WYBORZE WŁADZ MIEJSKICH 
WARSZAWY

NIEDELIKATNE PYTANIA.
TAK CZY NIE?

Według „Przeglądu Wieczornego11
wybory władz miejskich stolicy wyglą­
dały mniej-więcej następująco; dwaj 
spryciarze nieomal genjalni — PPS. i 
KOPS — oszukali poczciwego barana— 
„dwudziestkę piątkę". Nie kwestjonu- 
jąc narazie słuszności oceny w zastoso­
waniu do „dwudziestki piątki11, pozwoli­
my sobie postawić rozbrykanej prasie 
rządowej kilka pytań.

1) czy „dwudziestka piątka" oświad­
czyła kategorycznie, że prezydentem nie 
może być w żadnym wypadku socjali­
sta? Tak czy nie?

2) czy „dwudziestka piątka" patrono­
wała milcząco kampanji swojej prasy 
przeciwko P. P S., proponując jej jedno­
cześnie sojusz, i czy takie obyczaje są 
przyjęte w świecie cywilizowanym? Tak 
czy nie?

3) czy „dwudziestka piątka" musiała 
koniecznie wybrać p. Słonimskiego a 
nie dr. Boguckiego? Tak czy nie?

4) czy „dwudziestka piątka", glosując 
na p. Słonimskiego nie zawarła z 
KOPS’em umowy, obejmującej nawet 
zastrzeżenie co do ławnikostwa p. li­
ski ego? Tak czy nie?

5) jak sobie „dwudziestka piątka" 
wyobrażała wybory wice - prezydentów 
inną drogą, niż to przeprowadził tow. 
Jaworowski, skoro żadna grupa w Ra­
dzie Miejskiej nie posiada absolutnej 
większości, a umowa pomiędzy „dwu­
dziestką piątką" a KOPS-em była fak­
tem dokonanym, a „dwudziestka piąt­
ka” nie chciała wice-prezydenita — Ży­
da .pogrzebała zatym możliwość więk­
szości anty — „Kopsowej"? Oto są na­
sze pytania z pewnością trochę niedeli­
katne. Prosimy o wyraźną odpowiedź 
zamiast sprzecznych ze sobą do śmiesz­
ności komunikatów p. Ewerta w „Epo­
ce" i p. Kaden-Bandrowskiego w „Gło­
sie Prawdy".

POCHWAŁA DOBRZE ZASŁUŻONA
„SŁOWO11 O WYBORZE PREZYDEN- 

TA STOLICY,
Monarchistyczne „Słowo11, organ od 

czasu uroczystości wileńskich wielce 
miarodajny, wyraziciel bezpośredni no­
wej „orjentacji na kardynałów” Rządu, 
ocenia bezstronnie „taktykę" grupy „sa­
nacyjnej" w samorządzie stołecznym:

„...Jedna polilyczna grupa społeczeń­
stw a polskiego (P. P. S. — przyp. nasz), 
i to ta  w łaśnie (co jest niesłychanie w a­
żne), k tó ra  przy wyborach powszech­
nych tak  duże odniosła zwycięstwo, 
...została sparaliżowana, unieszkodli­
wiona..."

Z tern „sparaliżowaniem" wyszło nie­
co inaczej, ale mniejsza o to.

 W  grupie rządowej... zwyciężył in-
' stynkt państwowy. G rupa ta  pow iedzia­

ła  sobie, że kandydat burżuazyjny lecz 
bezpartyjny przecież więcej... ma w alo­

rów, aniżeli kandydat party jny P. P. S."
Tak, tak, panowie „sanatorzy11.
Ale przejdźmy z kolei do nagany ró­

wnież dobrze zasłużonej.

OPINJA „KURJERA WILEŃSKIEGO*4.
„Kurjer Wileński11 jest pismem przy­

jaciół Rządu. Zachował jednak sumienie 
demokratyczne. Przeczytajmy, co pisze:

„W ynik ten (głosowanie „dw udziestki 
p iątk i" za KOPS'em) uważamy za nie­
byw ały skandal, którego żadne względy 
uboczne tłóm aczyć nie mogą. Koncepcję 
centropraw u, k tó ry  utw orzył się przy 
w yborach p rezydenta  stolicy, z całą 
stanow czością potępiam y. Ci, k tórzy  do 
niej dopuścili, ponoszą ciężką odpow ie­
dzialność łam ania solidarności obozu le­
wicowego".

Tak, tak, panie Makowski, panie Ka- 
den-Bandrowski, panie Rogowicz...

OŚWIADCZENIE 
POS. POPIELA

Pos. Popiel wystosował do p. M ar­
szalka Sejmu list, w którym oświad­
cza, że — pomimo zarzutów pod je­
go adresem, zawartych w akcie os­
karżenia przeciwko jen. Żymierskie­
mu, nie otrzymał dotąd ani wezwania 
do sądu, ani też nic mu nie wiado­
mo o wstępnym śledztwie przeciwko 
niemu, które powinno było poprze­
dzać tak ostre sformułowanie zarzu­
tów .

P. Popiel cziuije się spokojnym w 
swym sumieniu i jest w  każdej chwi­
li gotów poddać spraw ę zanzuitów 
kompetentnemu forum w świetle 
konkretnych faktów i dowodów, 
zwraca się następnie do M arszałka 
z  prośbą o wkroczenie w tę sprawę

i umożliw ienie p. Popielowi w yjaś­
nienia staw ianych zarzutów  na dro­
dze, ja k ą  M arszałek  uzna za w łaści­
w ą po zap o m aiu  się z  ca łoksz tałtem  
materjałów.

P. Popiel sk łada  jedtooaześnde go* 
dność preizesa sejm owej Komisji Nie­
tykalności Poselskiej aż do  ozami 
w yjaśnienia spraw y.

Co do nas, omówimy spraw ę do­
p iero  po  zakończeniu sp raw y  sąjdo- 
wcj.

ODCZYT TOW. ST. POSNERA.
Dn. 9 Iipca, w sobotę, o godz. 7 I pół 
wiecz. senator tow. Stanisław Poancr 
wygłosi w Radjo odczyt na temat „Liga 

Narodów a opieka nad dzieckiem14.

pewien, że w najbliższej przyszłości 
zaw arta będzie un ja  w szystkich rew o­
lucyjnych organizacji w celu przygo­
tow ania powstania t. z- zaopatrzenia 
mas w broń i bomby- O bombach mó­
wi się teraz, jak o zwykłych rzeczach, 
jak o literatu rze i t. p. Musi pan 
wziąć się teraz uważnie do Zilliacus’a, 
bywa on często w Hamburgu, gdzie 
kupuje broń. J e s t  już zakupionych 
6.000 sztuk M auzerów, za miesiąc ku ­
pu ją  jacht i m ają wyruszyć. Foto- 
grafję  zabójcy w ysłałem  panu w liście 
pod paryskim  adresem . Otrzyrńane 
obecnie przesyłam  w tym liście, to nie 
ten pan, który przychodził do mnie do 
hotelu. Rub. doręczył mi list Faszk. 
dla przesłania do Genewy. Napisany 
jest przez Lilję, pewnie będzie b a r­
dzo ciekawy. Je ś li będzie pan um iał 
podrobić,j to chyba zaryzykuje go o- 
tworzyć i przesłać panu i wogóle mam 
dużo ciekawych inform acji o jednym  
z pańskich ludzi, lecz o tem pisać w 
liście niewygodnie. Proszę napisać, 
kiedy pan będzie, dobrze byłoby w szy­
stko to osobiście omówić. Pieniądze 
proszę przysłać. Pensję podług u- 
mowy chciałbym otrzym ać za 2 mie­
siące, t, j. m arzec i kwiecień.

O ddany Iwan. 

XXVIII.
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Pnzesyłam  p an u  list Tasakientoa, 
w każdym  bądź razie po odpowied- 
niem zużytkow aniu proszę o natych­
miastowe odesłanie go w liście pole­
conym. J a k  widzi pan z listu rzecz 
jest pow ażna. Muisi p an  sam  list 
przygotować, a nie daw ać swym lu­

dziom. W  tych dniach zjaw ił się u 
Rubanowicza jakiś młody człowiek i 
oświadczył, że służy w Dep. Policji, 
że prawdziwe jego nazwisko jest Sza- 
piro, pochodzi z Odesy, że niegdyś 
był aresztow any za jakąś b łahą sp ra­
wę, lecz przestraszony przez żandar­
mów, w stąpił na służbę. W  lecie 
przy jeżdżał Gurowicz do Odesy. Sza- 
piro mu się bardzo spodobał, zw łasz­
cza, gdy się dowiedział, że ma dostęp 
do H ekkera. Potem  przyjeżdżali po­
wtórnie do Odesy Łopuchin i G uro­
wicz. Ten ostatni zapoznał Szapirę 
z Aleks. A leksandr. W skazano Sza- 
pirze Suchomlina, H ekkera i jeszcze 
jednego, którego nazw iska Rubano- 
wicz zapom niał, jako członków Centr. 
Kom. P a rtji Soc.-Rew. N astępnie od­
dano go do w ojska, poczem uciekł za­
granicę. W  Brodach otrzym ał list od 
Gurow iczą z pieniędzmi i prośbą, że­
by pojechał do P aryża, zwrócił się do 
poselstw a, 79 G renelle i zapy ta ł tam 
o R ychtera. Po pewnym czasie sko­
m unikowano go z R ychterem ; Rych- 
te r przedtem  gdzieś w yjeżdżał. O ka­
zało się, że R ychter to R ataj ew. R a­
taj ew dobrze p rzy ją ł Szapirę, poinfor­
m ował go, że m a on jechać do Gene­
wy i za jąć się głównie anarchistam i, 
gdyż w śród Soc.-Rew. jest w Genewie 
dwuch prowokatorów, których na- 
zwiisik nie zna, leas  wfarótce dow ie się 
jeśli nie nazwisk, to ich bądź co bądź 
wskaże. A  w P aryżu  jest jeden, na­
zyw a się Rozenfeld. Krótko mówiąc, 
Szapiro zaproponow ał Rubanowiczo- 
wi, aby pozostając w służbie policji, 
pracow ał jednocześnie d la Rewolucji. 
Rub. postaw ił jako w arunek, że będzie 
robił wszystko, co mu nakaże. Szapi­

ro doręczył Rub. napisaną przez P a ­
n a  C arte  tele gram m e z  podpisem  R y. 
chter (widziałem tę  kartę ) z d a tą  25 
lutego, w której P an  pisze, że nie 
mógł się z nim widzieć w oznaczonym 
czasie. N astępnie Rub. prosił, aby mu 
własnoręcznie napisać ca łą  jego bio­
graf ję. Szapiro to zrobił. P odał mu 
do wiadomości bardzo ważne rzeczy; 
1) wszystkie listy  adresow ane do 
Czernowa i Sw ejdowej (Miłaszew- 
skiej) są czytane, kopjowane, nawet 
chemiczne. Jak o  dowód przytoczył, 
że niedaw no był skopiowany list che­
miczny od jakiejś Sani, że ta, jeśli 
się nie mylę, m a niezadługo przyje­
chać. L isty te  w ydostaw ane są od 
przekupionego listonosza. 2) W iado­
mo że Breszkowska m a w krótce wró­
cić z A m eryki i pojechać do R osji i 
że do jej aresztow ania wyznaczony 
jest niejaki Bint, jeden z głównych 
pomocników Pana. Ten B int areszto­
w ał również Krakow a. 3) W  Lipsku 
zna jdu je  się obecnie n iejak i R ychter 
z Odesy, członek C. K. p a r tji Soc.- 
Rew. i że przedsięw zięte w szystkie 
środki do jego aresztow ania—od, dlla 
którego pan w yjechał teraz  do Nie­
miec. B inter w skazał Rubanowiczowi, 
obiecał, że pana wskaże, gdy pan  bę­
dzie w  Paryżu. Teraz w yjechał do 
Genewy. M ówił o możliwości zabój­
stw a pana i jego ważności, gdyż w 
ręku  pana koncentruje się bardzo  w ie­
le i dlatego, że pan k ieru je wszystkie- 
mi zagranicznem i wywiadam i, w 
Niemczech Belgji i t. d. N astępnie o- 
powiedział, gdzie przechow yw any jest 
m aterja ł w poselstw ie i że lekko go 
jes t w ykraść i że obiecał to zrobić.
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„OLIM PJADA ROBOTNICZA" 
U  PRADZE CZESKIEJ

Praga, w Iipcu. 
Po 17 godzinach jazdy pociągiem je­

steśmy wreszcie na miejscu. Jesteśmy— 
to znaczy reprezentacja polskiego 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych, złozona z zawodników kra­
kowskich, łódzkich i warszawskich, do 

orej przygarnąłem się w podróży. To­
warzysze z Górnego Śląska przyjechali 
oso no. a czele naszej ekspedycji stoi 

, tow- J- Michałowicz.
I wyj'eździe z Warszawy spotka-
a Wle u z na® miła niespodzianka: w 

naszym wagonie zastaliśmy już delega­
cję otewską z tow. Bruno Kalninem na 
czo e, udającą się również do Pragi. 
Odjeżdżaliśmy przy dźwiękach „Czer­
wonego Sztandaru" i łotewskiego hym­
nu, żegnani przez tow. tow. jposłów: Pu- 
żaka i Czapińskiego, przedstawicieli 

Zaw. Tramwajarzy, oraz licznie 
zgromadzonych naszych robotników - 
sportowców.

Wesoły nastrój uczestników wzrastał 
jeszcze po przyłączeniu się po drodze 
zawodników z poszczególnych miast. 
Trzy czwarte doby trwająca podróż mi­
nęła prędko, urozmaicona w drugiej 
swej połowie malowniczemi widokami 
na czeskiej stronie, w przejeździć przez 
Morawy. Zapełniliśmy okna swemi gło­
wami, pociągnięci pięknem tamtejszych 
okolic górzystych i zalesionych, pełnych 
prześlicznych krajobrazów.

Do Pragi przybyliśmy rano. Towarzy­
sze czescy, oczekujący na nas, przy 
dźwiękach orkiestry, odprowadzili nas 
przez przystrojone świątecznie i zapeł- 
n:one widzami ulice miasta do Domu 
Robotniczego, przy ul. Hybernskiej, 
gdzie powitali nas imieniem organizato­
rów i czeskiej socjal-demokracji tow. 
tow. Nossek i Hunlemans, serdecznie 
dziękując Łotyszom i nam za współu­
dział w tej wielkiej sportowej uroczysto­
ści robotniczej. Odpowiadali tow. Kal- 
nin i Michałowicz.

Zaraz po lem rozlokowaliśmy się na 
swojej kwaterze, przygotowanej przez 
sprawnie działające Biuro Olimpjady; 
choć niewyspani i zmęczeni wszyscy 
czują się dobrze i żywią nadzieją godne­
go reprezentowania polskiego sportu ro­
botniczego.

Zaledwie kilku towarzyszów, z b. za­
boru austrjackiego znało już uprzednio 
stolicę Czechosłowacji. Rozglądaliśmy 
Hę przeto na prawo i lewo, podziwiając 
czystość miasta i jego europejski, wiel­
komiejski charakter. Trudności języ­
kowe minimalne; przy odrobinie cierpli­
wości i dobrej woli, t. j. mówiąc wyraź­
nie i powoli — porozumiewamy się bez 
specjalnego trudu i szybko. Gorzej, że 
szereg produktów jest tu droższy, niż u 
nas w kraju, no i ceny cyfrowo przed­
stawiają się groźnie. Niedostępność ró­
żnych drobiazgów', w które prawie każ­
dy chciałby się zaopatrzyć dla siebie, 
czy swych najbliższych — maleje w du­
żym stopniu, gdy się przypomni sobie, 
że nasz złoty równa się w Pradze 3 i pół 
kor. czeskosłow.

Drużyna nasza wypoczywa przed za­
wodami. ą co ciekawsi, pomimo zmę­
czenia. udają się na miasto, by przyjrzeć 
mu się dokładniej. A jest tu sporo rze- 
czy godnych widzenia.

W niedzielę, 26 czerwca, rozpoczęły 
się tu już wstępne popisy, 12 tysięcy 
dzieci na olbrzymim sładjonie wykonało 
szereg ćwiczeń i zademonstrowało ra­
cjonalność wychowania przez socjalisty­
czne organizacje wychowawcze. 
i Drukowany program OHmpjady wy­
kazuje znaczną przewagę występów ze- 
połowych i pokazów ćwiczeń prawie 
JCj  żadnych przyrządów, mających za- 
sa mcze znaczenie dla kierunku społe- 
^znego rozwoju i zdrowia mas. Jest to 

o w od należytego rozumienia przez to- 
arzyszów czeskich swych na tem polu 

ań i umiejętnego ich praktycznego
strzygnięcia. M .’

KAPITAŁ PRYWATNY A BUDOWA DRÓG
ŻELAZNYCH

Katastrofa kolejowa
Dnia 6 b. m> na szja}cu Toruń - Gru- 

Z’ między stacjami Gorzuchowo - 
owo, wykoleił się pociąg towarowy,

or!?™*™ 2 SzyD sPadło 12 wagonów 
parowóz z brankardem.

A ute*r wypadku, 2-ch konduktorów
lekk° ran*»yćh, 

na Przcciąg całej doby.
a tor zataraso-

„Głos P raw dy" rozpoczął kam panję 
za  budową dróg żelaznych przez p ry ­
w atne tow arzystw a akcyjne. Sens 
wywodów jest następujący: W  Polsce 
mamy bardzo rzadką sieć kolejową. 
Państw o dotychczas zbudowało mało 
i nieświetnie. P rzyk łady  A nglji i A- 
meryki, gdzie koleje są w rękach p ry ­
w atnych i funkcjonują świetnie, po­
winny zachęcić i Polskę do podobnej 
im prezy; dlatego też nie wolno cofać 
gw arancji rządowej towarzystwom  
pryw atnym , jak to ostatnio uczyniło 
M inisterjum  Kolei.

Bez w ątpienia Polska m a słabo roz­
gałęzioną sieć kolejową; rozszerzenie 
jej powinno być pow ażną troską rzą­
du, w ątpliwem  jest jednak, czy p ry ­
w atne przedsiębiorstw a w ypełnią w ło­
żone na nie zadania, co w ażniejsza, 
czy korzyści, płynące z wybudowania 
potrzebnych linji kolejowych nie bę­
dą unicestwione przez inne minusy, 
w ynikające z oddania naszego życia 
gospodarczego w ręce pryw atnych ka­
pitalistów.

Koncesje na budowę kolei przez to­
w arzystw a pryw atne zaczęto w yda­
wać nie od dziś, a od la t czterech, za 
rządu  prawicowego. B yły to złote 
czasy dla wszelkich krajow ych i za­
granicznych „rekinów" kapitalistycz­
nych. R ząd  hojnie sypał koncesjam i 
kolejowemi, gw arantując dywidendę, 
jak doniosły gazety, w niesłychanej 
wysokości, bo 13%.

Mimo to, przedsiębiorcy pryw atni 
w ciągu tych czterech la t nie wybu­
dowali ani jednego kilom etra. R ząd 
budując tak  ważną linję, jak  K alety—  
Podzam cze, m usiał naw et zw racać się
0 przyzw olenie do pryw atnych konce­
sjonariuszy. W ięc naw et taka  linja, 
której dochodowość nie m ogła wzbu­
dzać najm niejszych wątpliwości, lin ja  
łącząca Śląsk i K raków  z Poznaniem
1 morzem nie została wybudowaną, 
mimo posiadanej koncesji, przez ini­
cjatyw ę pryw atną. K aże to wzbudzać 
poważne w ątpliwości co do jej zamia­
rów. Z daje się raczej, że idzie tu  o 
zw ykłą spekulację.

P rzyjm ijm y jednak, że zna jdą  się 
kapitaliści, gotowi do poczynienia po­
ważnych w kładów  w budowę nowych 
lin ji kolejowych.

Nie łudźm y się, mogą to być tylko 
kapitaliści zagraniczni. K ilka polskich 
nazwisk w śród koncęsjonarjuszów  nic 
nam  nie mówią. Będą to albo figuran- 
ci, albo ordynarni grynderzy, od ja ­
kich od czasów inflacji roi się w P o l­
sce. K oncesja udzielona „Polskiem u 
R adio" jest tego najlepszym  dowo­
dem.

Ustępliwość R ządu  wobec kap ita li­
stów jest powszechnie znana, a  wobec 
kapitalistów  zagranicznych przechodzi 
wogóle wszelkie granice. K apitaliści 
francuscy, angielscy, szwedzcy łam ią 
najbezkarniej w szystkie obowiązujące 
praw a, prow adzą gospodarkę rabun­
kową, często z rozmysłem niszczą 
przem ysł, zachowują się jak w swoich 
dzikich kolonjach, M ożnaby pisać o
tem całe tomy i zawsze byłoby zama- 
ło. Tu przypom nijm y tylko Żyrardów 
i szwedzki monopol zapałczany. Przy-

pomnijmy ustępliwość Rządu wobec 
P a s ty  w aferze z licznikami.

W  in teresie  kap ita listy  leży uczy­
nienie swego przedsięb iorstw a jak- 
najbardziej dochodow em . Zdaw ałoby 
się w ięc, że im w iększe zyski da ko­
lej, tem  mniej będzie musiało dop ła­
cać P aństw o, bo przecież nie m ożna 
przypuszczać, aby  naw et w najko­
rzystniejszych w arunkach  przyniosła 
ona 13%. W  rzeczyw istości spraw y 
stoją inaczej. W  interesie k ap ita li­
stów  będzie leżało, aby m ieć zysk 
podwójny: raz  od przedsięb iorstw a 
kolejowego i po raz drugi od P ań­
stw a. W  tym  celu zyski będą  p rze­
rzucone na przedsiębiorstw a, oczy­
wiście zagraniczne, należące do tego 
samego koncernu. O dbyw ać się to 
będzie albo pod  postacią opłacania 
w ygórow anych procentów  na pożycz­
ki, k tó re mogą być naw et zby tecz­
ne, albo w form ie zap ła ty  za w ago­
ny, lokom otyw y i inne przedm ioty, 
k tó re  w ogrom nej ilości pochłania 
eksp loatacja kolei, lub w reszcie, ja­
ko olbrzym ie pensje członków  rady  
nadzorczej, dyrekcji, rep rezen tacji.

Społeczeństw o będzie w ięc po ­
dwójnie p łacić kapitałow i zagranicz­
nemu, w k tórego  in teresie  będzie le­
żało, aby w szystko  sprow adzać z za­
granicy i p rzep łacać. Im  drożej się 
zapłaci, tem  w iększy  zysk koncernu, 
przerzucony na p rzedsięb io rstw a za ­
graniczne, tem  mniejszy dochód od 
samej kolei, a w ięc tem  w iększa do­
p ła ta  skarbu . Społeczeństw o będzie 
łupione w podw ójny sposób, a bilans 
p łatn iczy ulegnie znacznem u pogor­
szeniu.

Ciąjgłe d o p ła ty  zie sfleanbu będą wy­
w oływ ały w sferach rządow ych dą­
żenie do  podniesienia dochodow ości 
kolei pryw atnych.

B ędą wlęic p ró b y  (kontroli om , 
płaconych za m aterjały , usiłow ania 
w prow adzenia zakazu  przyw ożenia 
m aterja łu  kolejow ego z zagranicy 
i t. d- W alkę tę  m ożna Zgóry uw ażać 
za przesądzoną na n iekorzyść R zą­
du. K apitaliści znajdą tysiące sposo­
bów obejścia w szystkich nakazów  i 
zakazów , a gdyby im się to  kiedyś 
przypadkiem  nie udało, od czegóż 
nacisk  dyplom atyczny. W iem y p rze­
cie doskonale, że kapitaliści zagra­
niczni nieraz są  w Polsce w szech­
władni.

Pozostanie w ięc jedna ty lko dro­
ga: pow iększenie dochodow ości ko ­
lei, zresztą  pod względem  celow ości 
bardzo  w ątpliw a, bo i w  ten  sposób 
o trzym ane ^zyski zostaną przerzuco­
ne na zagranicę. J e s t  nią pow iększe­
nie w yzysku pracy, obniżanie płac 
robotniczych, ew entualn ie przedłu- 
szenie taryfy. Koleje państw ow e nie 
pozostaną, naturaln ie , w  ty le  za pry- 
w atnem i, będziem y m ieli ogólne po ­
drożenie transportu , a co za tem  
idzie i kosztów  utrzym ania.

T akie będą błogosław ione skutk i 
re cep ty  ,,Głosu Prawdy", o ile wo­
góle p ryw atny  k ap ita ł w ziąłby się 
pow ażnie do budow y sieci kolejo­
wej, m ając gw arancję rządow ą.

W. Kielecki.

Gen. Żymierski przed sądem
TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY

/tew&r.

Czy  pracownicy państwowi 
doczekają się  czegoś więcej?

Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się 
od posiedzenia tajnego, które trwało aż 
do godz. 10.20.

W dalszym ciągu były to wyjaśnienia 
gen. Żymierskiego.

SPRZEDAJNOŚĆ.
Podkreśla on, iż nigdy nie korzystał 

ze świadczeń różnych osób, o których 
mówi akt oskarżenia.

OSZCZĘDNOŚCI
Będąc w Paryżu — mówi gen. Żymier­

ski — poczyniłem pewne oszczędności, 
bo miałem dobre wynagrodzenie. Podró­
że były darmo, a w czasie nich dawano 
nam djety. Przyjechawszy do Polski, 
miałem 700 doi. i 3 tys. fr. Po przyjeź- 
dzie do Polski żyłem tak skromnie, że 
znów poczyniłem oszczędności, aż 3 tys. 
zł. Przed wyjazdem do Francji z p. Or- 
łową pieniądze umieściłem w przemy­
śle. Po powrocie do Polski wszystkie 
pieniądze miałem w dolarach, które ru- 
powałem przy pomocy dyr. Saksona. 
Miałem jakieś 2 proc. miesięcznie do­
chodu. Pożyczyłem znajomemu memu 
Młynarskiemu 1000 zł. — otrzymałem 
potem z powrotem 1600. W marcu 1925 
r. na rachunku dolarowym miałem 800 
doi. Kupowałem akcje.

10 TYS. DLA P. ORŁOWEJ.
Gen. Żymierski dowodzi, iż chcąc zli­

kwidować stosunek z p. Orłową, zmu­
szony był oddać jej 10 tys., które w cza­
sie wspólnego pożycia wydano. Nic mo­

gąc naruszyć pieniędzy, leżących w ban­
ku, pożyczył od przyjaciela Dybczyń- 
skiego 10 tys. zł.

POS. POPIEL WE FRANCJI.
Podczas pobytu służbowego we Fran­

cji spotkał się osk. z posłem Popielem 
w Paryżu i z okazji świąt wielkanocnych 
zorganizował wycieczkę p0 Francji. Sa­
mochód dał dyr. Somer do dyspozycji 
posłowi Popielowi.

Osk. zaprzecza, aby Somer urządzał 
na ich cześć w Paryżu jakiekolwiek 
przyjęcia. W Warszawie, gdy bywali z 
Popielem i Saksonem u Songuera, każdy 
płacił za siebie.

KONKLUZJA WYJAŚNIEŃ.
Reasumując wszystko, com powie­

dział, stwierdzam, iż żadnych świadczeń 
od dyr. Saksona, ani od firmy „Profek- 
ta ‘‘ nie otrzymałem. Podejrzenie, że się 
dopuściłem nadużyć, było cięższe dla 
mnie, niż roczny areszt śledczy — takie 
było zakończenie wyjaśnień oskarżone­
go, przerwane łkaniem.

Z DZIEJÓW DAWNIEJSZYCH.
Na zapytanie prokuratora, dotyczące 

pieniędzy, przywiezionych z Rosji, osk. 
wyjaśnia, iż w Rosji pracował w Komi­
tecie Międzypartyjnym i w zastępstwie 
gen. Hallera prowadził inspekcję oddzia­
łów. Otrzymywał gażę, której resztę 
przywiózł do kraju.

Łącznie z tą sprawą osk. oświadcza, 
iż sędzia śledczy prowadził śledztwo je-

KRONIKA POLITYCZNA
PUŁKOWNIK POWELL U PREZY­

DENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
Wczoraj o godz. 11 rano p. Prezydent 

Rzplitej przyjął na audjencji publicystę 
amerykańskiego pułk. Powella.

ZMIANY W MINISTERJUM 
PRZEMYSŁU I HANDLU.

Jak się dowiadujemy, dotychczasowy 
dyrektor Departamentu Górniczego Mi- 
nisterjum Przemysłu i Handlu p. Świę­
tochowski, przechodzi na stanowisko 
prezesa Rady Nadzorczej kopalni „Brze­
szcze". Kandydat na wakujące po p. 
Świętocąhowskim stanowisko, dyr. Dep. 
Górniczego, dotychczas nie jest jeszcze 
upatrzony. Spodziewane jest również 
ustąpienie dyrektora Dep. Handlowego 
tegoż Ministerjum, p. Landiego.
HOŁD UKRAIŃCÓW DLA SŁOWACKIEGO

P. M inister Oświaty otrzym ał od N auko­
wego Tow. im. Szewczenki we Lwowie 
następujące pismo z daty 28 czerw ca r. b.

Jaśn ie  W ielmożny Panie Ministrze!
W  chwili, k iedy na W awelu, w grobach 

królewskich złożono szczątki Juljusza Sło­
wackiego, Króla-Ducha poLkiego narodu, 
U kraińskie N aukowe Towarzystw o im. Sze­
wczenki we Lwowie przesyła na ręce J. 
W ielmożnego Pana M inistra jako Zwierzch­
nika Oświecenia Publicznego, wyrazy ho ł­
du dla pamięci N ieśm iertelnego W ieszcza, 
k tóry  swemu społeczeństw u niósł w darze 
pieśń Orfeusza, bogatą  w miłość, a daleką 
od wszelkiej nienaw iści w stosunku do in­
nych narodów.

Za N aukowe Tow. im. Szewczenki 
(—} Dr. Cyryl Studziński, 

P rezes
(—) Dr. Roman Cegielski,

sekretarz.
PRZECIWKO HANDLOWI ŻYWYM 

TOWAREM.
Rada Prawnicza uchwaliła w drugiem 

czytaniu projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o karach za han­
del kobietami i dziećmi i przedłożyła 
go, wraz ze swoją opinją mnistrowi 
Sprawiedliwości. Projekt realizuje prze- 
dewszystkiem postulaty konwencji mię­
dzynarodowych, dotyczących zwalcza­
nia handlu żywym towarem, mianowicie 
konwencji z dnia 4 maja 1910 r.

CZERWONI HARCERZE
BACZNOŚĆ!

OBOZY LETNIE DLA HARCERZY!
Organizacja Młodzieży TUR urządza 

obóz letni dla Czerwonych Harcerzy na 
m. sierpień. Obóz podzielony jest na 2 
dwutygodniowe okresy, od 1 do 15-go 
sierpnia i od 16 do 30-go sierpnia. Obóz 
mieścić się będzie w województwie 
warszawskiem w pięknych warunkach 
naturalnych. OBÓZ JEST BEZPŁATNY. 
Uczestnicy wpłacają tylko 3 zł. na kosz­
ty organizacyjne oraz płacą 30% biletu 
kolejowego od miejsca zamieszkania do 
obozu, przyczem jeśli koszt przejazdu, 
już po zniżce, wynosić będzie z danej 
miejscowości więcej, niż 12 zł., to resz­
tę pokryje Komitet Centralny.

Zapisy harcerzy należy nadsyłać na I 
okres do 20 lipca, na II okres do 5 sierp­
nia, pod adresem Kom, Centr. Org. Mł. 
TUR, Warecka 7. Obóz obliczony jest 
na 50 osób na każdą zmianę. W razie 
napływu większej ilości kandydatów, 
Kom. Centralny będzie przydzielać 
miejscowościom odpowiedni kontyngent. 
Obóz będzie posiadał specjalnego kie­
rownika, który czuwać będzie nad u- 
czestnikami. Harcerze winni zabrać: 
koc, 2 zmiany bielizny, przybory do je­
dzenia i przybory do mycia itd.

Czerwoni Harcerze Warszawy, Łodzi, 
Zagłębia, Kutna i innych — obeślijcie 
I obóz należycie! To nietylko odpoczy­
nek, to wychowanie młodych instrukto­
rów Czerwonego Harcerstwa.

Nadsyłajcie zgłoszenia!

dnostronnie, prokurator zaznacza, iż 
gen. Żymierski utrudniał sędziemu śled­
czemu pracę, zmieniając zeznania.

POŻYCZANIE NA PROCENT.
Gen. Żymierski przyznaje, że pożyczał 

całemu szeregowi osób różne sumy pie­
niędzy na procent.

MEBLE, LAMPA I GRAMOFON.
Prokurator przechodzi do badania o- 

skarżonego w sprawie mebli—i dosłow­
nie wypytuje nietylko o pochodzenie i 
cenę obrazów, mebli i brązów, ale na­
wet lampy i gramofonu, co wywołuje 
oburzenie ze strony obrońcy, który o- 
świadcza, iż prokurator przekracza akt 
oskarżenia, i stawia wniosek o powoła­
nie ekspertów, którzyby stwierdzili, czy 
meble przenoszą wartość 1 tys. zł, i czy 
mogą się znajdować w mieszkaniu gen. 
żyjącego tylko z gaży.

ROLL ROYS ZA 2500 ZL.
Co do samochodu, stwierdzam tylko, 

iż kupiony został na licytacji w warsz­
tatach samochodowych za 2500 zł.

Rozprawy zakończono o godz. 3, od­
raczając ciąg dalszy dr* d-dś do 9 rano.

L K.

PRZEGLĄD PRASY
Powódź sanacji. — Cztery porażki Rzą­
du w Sejmie. — Pożyczka. — Dookoła 

wyborów w Magistracie.
Wczorajsza prasa nie może uskarżać 

się na brak sensacji politycznych. Wy­
bory Magistratu, pożyczka, porażki Rzą­
du w Sejmie — to chyba dosyć, jak na 
jeden dzień

Zacznijmy od końca. Dużem echem 
w prasie odbiła się świetna mowa tow. 
Pragiera, który poddał druzgocącej k ry ­
tyce politykę Rządu. O mowie tej wszy­
stkie dzienniki wyrażają się pochlebnie, 
podnosząc jej wysoki poziom, dowcip i 
wszechstronność ujęcia lematu.

Lecz nie tylko na tej mowie skończy­
ły się przykre chwile dla Rządu. Poraź 
drugi uchylono jednogłośnie (dotychczas 
w Komisji) przesiąknięty duchem poli­
cyjnym, jak mówił Iow. Licberman de­
kret prasewy. Pogrzebany dekret wszy­
stkie pisma przyjęły z uczuciem ulgi. 
Nikt nad nieboszczykiem nie płakał. Ró­
wnież z przychylnem przyjęciem więk­
szości prasy spotkały się uchwały Ko 
misji sejmowych przyjęte wbrew stano­
wisku Rządu: jedna, że wojskowi nie ma­
ją prawa głosu przy wyborach, oraz dru­
ga, przedłużająca okres zdawania egza­
minów kwalifikacyjnych nauczycieli 
szkół powszechnych.

Istotnie Rząd nie miał szczęśliwego 
dnia w parlamencie. Ale trudno, jai 
kto sobie ściele, tak śpi. Nie mają zaś 
racji organa sanacji, gdy piszą te  Sejm 
usiłuje wtykać Rządowi szpilki. Cho­
dziło tu o sprawy całkowicie rzeczowe 
: istotnie, a nie o czcze demonstracje. Nie 
należy wulgaryzować zagadnień.

Krótkoterminowa pożyczka 15 miljo- 
nów dolarów nie wywołała specjalnego 
enluzjaztmi. Z sumą tą nie wiele się dą 
dokonać. Przesadne znaczenie w celach 
reklamowych przypisuje jej jedynie p, 
Slpiczyński w „Głosie Prawdy". „Nasz 
Przegląd" jak i Inne zresztą pisma pod­
noszą, że ze względu na to, iż potyczka 
15-to miljonowa jest wstępem do więk­
szej potyczki stabilizacyjnej, oraz zę 
względu na udział w niej poważnych1 
banków — należy przyznać, iż przyczy­
ni się ona do utrzymania złotego ra  
należytym poziomie i do zabezpieczenia 
bilansu handlowego.

Najwięcej huku jest dookoła wyborów 
Magistratu. Przyczem najwięcej zde­
nerwowania, graniczącego wprost z nie­
poczytalnością ujawniają organa „sana­
cji". Zwłaszcza jeden — ten najbardziej 
„sanacyjny". Czego się tam nie wypi­
suje, co się me zmyśla, wszystko aby ja­
ko tuk wybrnąć z przykrej sytuacji w 
którą „sanację" wprowadził brak wyro­
bienia politycznego i poczucia odpowie­
dzialności radnych listy „25" z jednej 
strony, tudzież demagogja pisma, repre­
zentującego kierunek „sanacyjny" z dru­
giej strony. Znowu po wyborach ław­
ników i wice-prezydentów rzuca się in­
synuacje, że P P. S. zawarła pi rozu­
mienie z KOPS-em i t. d., chociaż nagie 
fakty zadają kłam tym oszczerstwem. 
Nie było żadnego bloku, czy porozumie­
nia zasadniczego, a jedynie uzgodnienie 
w jaki sposób technicznie przeprowa­
dzić wybory, przyczem na to uzgodnie­
nie techniczne zgodziła się początkowo 
i „sanacja", później dopiero zmieniła 
front, bez jakichkolwiek uzasadnionych 
przyczyn. No ale radni z „25" wykaza- 
li dobitnie, że o co jak o co, ale o kon­
sekwencje podejrzewać ich nie można.

Na oszczerstwa skierowane przeciw 
nam już nie warto odpowiadać. Tylo­
krotnie ;e piętnowaliśmy i demaskowa­
liśmy ciemną grę ich twórców. Całą tę 
kampanję, skierowaną przeciw P. P. S. 
cceniła należycie opinja publiczna, któ­
ra znalazła swój wyraz w dowcipnych, 
acz prawdziwych słowach, kursujących 
obecnie po całej Warszawie: „Nazwali
się „Głosem Prawdy", jakiś czas by!i: 
..Głosem prawdopodobieństwa", obecnie 
stali się „Głosem kłamst-wa".

Cóż tak gniewa naszych „sanatorów '? 
Trochę gniewni są sami na siebie, że 
dzięki partackiej polityce nie uzyskali 
wpływu na władze miejskie i że sami 
już pokłócili się z sobą, przedewszyst- 
kiem jednak gniew ich wypływa z fak­
tu, że „gra" obliczona na mianowanie 
komisarza rządowego nie udała się. Że 
lista „25“ dążyła do mianowania komi­
sarza, świadczy o tem cała jej taktyka, 
uniemożliwiająca dokonanie wyborów. 
Stwierdza to zarówno „Nasz Przegląd", 
jak i „Dwugroszówka". A że nie dopro­
wadzono do komisarza—to jedynie dla­
tego, że nie stało nerwów i umiejętności 
przeprowadzenia swoich zamierzeń. Naj­
lepszym dowodem, że sanacja marzyła 
o komisarzu jest list p. Ewerta, druko­
wany w „Epoce". P. Ewert stwierdza, 
że proponował wybór prezydenta drogą 
konkursu. Gdyby się na to zgodzo­
no, zamiast konkursowego prezydenta, 
byłby komisarz. Bo przecie p. Min. 
Składkowsk: powiedział jasno, że czeka 
z komisarzem tylko do 10-go lipca, a w 
tak krótkim terminie przeprowadzenie 
konkursu jest niemożliwością.

No ale me udało się z lik w id o w a ć  sa­
modzielnego rozwoju samorządu prze7 
komisarskie rządy. I trzeba się z tem 
pogodzić, panowie. St. D.
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T E L E G R A M Y
W FRANCUSKIEJ IZBIE DEPUTOWANYCH

W O J S K O W I ,  A  P R A W O  G Ł O S O W A N IA
Paryż, 7.7 (PAT). W dniu dzisiej­

szym izba deputowanych obradowa- 
ła w dalszym ciągu nad projektem  
ustawy o poborze rekruta. Pnzy oma­
wianiu artykułu, odbierającego p ra­
wo wyborcze wszystkim wojskowym 
w służbie czynnej, socjalista Reraau- 
de.l, a następnie komunista Muclon

bronili swych poprawek, zmierzają­
cych do przyznania wojskowym pra­
wa wyborczego. M inister Painleve 
wypowiedział się przeciwko tym po­
prawkom. W  głosowaniu Izba od­
rzuciła poprawkę socjalistów 355 gło­
sami przeciwko 200, a poprawkę ko­
munistów 400 głosami przeciwko 31.

B U R Z L I W E  O B R A D Y  N A D  O R D Y N A C JĄ  W Y B O R C Z Ą

WIAD0Mi ?  t0 D a | W ia d o m o ś c i  z CAŁEGO KRAJU

P aryż, 7 iipca. (PAT.). Izba d ep u to ­
w anych  po odrzucen iu  k ilku  w niosków , 
zaw ierających  in te rpelacje , postanow iła  
odbyć w  dniu dzisiejszym  posiedzenie 
nocne d la kon tynuow an ia  dyskusji w 
sp raw ie  refo rm y  w yborczej. P osiedze­
nie, zaw ieszone o godż. 20, zostało  wzno- 
w ionc o godz. 21 m. 30. D epu tow any  
B onnefous, im ieniem  unji d em o k ra ty cz­
nej, w śród h a łasu  na ław ach  p rzeciw n i­
ków politycznych, p rzed staw ił kon tr-

p ro jek t, podtrzymujący w  całości sys­
tem reprezentacji proporcjonalnej, a 
zwalczający projekt rządowy. Minister 
sp raw  w ew nętrznych , zabraw szy  głos, 
usiłuje p rzed staw ić  obszern ie  stanowi­
sko rządu . W obec ciągłego h a łasu  na ła ­
w ach opozycji, p rzew odniczący  Izby za­
w iesza na 10 m inut posiedzenie, które 
w znow ione zostało  n as tęp n ie  o godz. 
22m.30.

NIEMCY RATYFIKOWAŁY KONWENCJĘ W A ­
SZYNGTOŃSKĄ 0  8 GODZ. DNIU PRACY

Berlin, 7 lipca. (PAT.). Reichstag u- 
chw alił na dzisiejszem  posiedzeniu usta­
wę o ubezpieczeniu od bezrobocia, od­
rzucając w szystk ie poprawki socjalis­
tów. Pozatem  uchwalił cały szereg drob­
nych ustaw i ustaw ę o ratyfikacji kon- 
wencji waszyngtońskiej o .czasie pracy. 
N astępnie R eichstag przeszedł do osta­
tecznego głosow ania nad ustaw ą o ek s­

porcie materjału wojennego, która jest 
ostatnim  punktem  t. zw. żądań konfe­
rencji ambasadorów. W  głosowaniu i- 
miennem ustawa przyjęta została 349 
głosam i przeciw  44, przy 8 wstrzymują­
cych się od głosowania. Przeciwko usta­
w ie głosow ali komuniści i obie grupy 
skrajnej prawicy t. zw. „v51kische“ i hit- 
tlerow cy.

Łódź, 7 lipca  
UROCZYSTY POGRZEB 7 ROBO 

TNIKÓW, STRACONYCH w r. 1908.
W dniu dzisiejszym  o godz. 5 po poł. 

odbyło się  przeniesienie odkopanych  
zw łok 7 robotników, straconych w  1908 
roku, wyrokiem  sądu wojennego —  za 
zabójstwo żandarma Kozina, za zabój­
stwo rew irow ego, za zabójstwo prowo 
katora z fabryki Markusa Kohna, oraz 
za zniszczenie m ienia rządowego.

Straceni zostali 11 września 1908 r. 
Nazwiska ich są: Bitkę, Sadkowski, 
Molkę, W itkow ski, W ijewski, Niga, 
Szymański. C iała straconych robotni­
ków odkopane zostały  na Polesiu Kon­
stantynowskim  przez robotników, pra­
cujących przy plantacjach m iejskich w  
dn. 4 b. m„ Na czele konduktu pogrze­
bowego niesiono sztandar PPS z  r. 1905 
znaleziony w r. ubiegłym na terenie e le ­
ktrowni. N astępnie szły sztandary d ziel­
nicow e oraz sztandar Stowarzyszenia  
w ięźniów politycznych.

Ciała robotników zostały pochowane 
w e wspólnej mogile, pod pomnikiem, 
wystawionym  ku czci straconych bojow­
ników za w olność— na Polesiu Konstan- 
tynowskiem  pod Łodzią.

W imieniu organizacji robotniczych  
przem awiali nad grobem tow. tow.: 
Holcgreber, imieniem  OKR PPS i tow. 
Martynowski, imieniem Stow. W ięźniów  
Politycznych.

Przy śp iew ie ,.Czerwonego Sztanda­
ru trumny zosta ły  spuszczone do mo­
giły. Złożono szereg wieńców.

O S T A T N IE  D N IE P R Z E D  W Y B O R A M I  W  Z G I E R Z U
Następujące listy kandydatów do 

Rady Miojdkiiej zostały ułożone.
Nr, 1 — Niemiecka Socjalistyczna 

pant ja pracy; Nr. 2 — P, P. S. i Zw. 
Zawodowe; Nr. 3 — N. P R (prawi* 
ca); Nr. 4 — Bund; Nr. 5 — Poale 
Sjon; Nr. 7 — N. P. R. (lewica); Nr. 
8 — Komunistyczna; Nr. 10 — Bur- 
żuazijia niemieaka; Nr. 11 —  Chadecy; 
Nr, 12 — Związek Lud. Nar.; Nr. 13 
— Demokratyczny Blok Żydowski; 
Nr. 14 — Niezależni socjaliści; Nr. 
15 — Grupy rządowe; Nr. 16 — Sjo- 
niści; Nr. 17 — Ortodoksi.

Pomiędłzy Ch. D. a Zw. Lud. Nar. 
tocizyiły się zacięte wałki o miejsce 
na liście; ponieważ jednak nie doszło

pomiędzy nimi do poromusndemia — 
na 15 minut przed upływem term inu 
złożyli oddzielne listy.

Również pomiędzy N. P. R. prawi­
cą a N. P. R. lewicą tocizy się zażarta 
walka — tak, że na wiecach docho­
dzi do bójek. Komuniści i niezależni 
idą na tych wiecach na rękę prawicy 
N. P. R. i zwalczają lewicę N. P. R. 
Niezależni socjaliści i komuniści 
wszczynają aw antury na wszystkich 
wiecach, jakie się odbywają, co wy­
wołuje oburzenie wśród świadomych 
robotników.

W  masach panuje silne przekona- 
Iista Nr. 2 odniesieme, iż lista Nr. 2 odniesie zwycię­

stw o w walce wyborczej.

S T R A J K  G Ł O D O W Y  R O B O T N I K Ó W  R O L N Y C H
W dn- 25 ub. m., w majątkach Har- 

tingów, w powiecie Nieświeżskim, 
wybuch! strajk w trzech folwarkach 
na tle niewydania świadczeń, należ­
nych robotnikom rolnym. Pan Har- 
ting znany jest * niesumienności w 
sto-janku do robotników. Nie mają 
dla niego żadnego znaczenia orzecze­
nia Komisji Rozjemczej, która przy­
sądziła robotnikom zaległą należność

z ubiegłego roku.
Robotnicy, wyczerpani głodem* 

stanęli do strajku. Policja miejsco­
wa stara się teroryzować robotni­
ków, przychylając się tern samem na 
stronę obszarnika, pomimo, i i  zalega 
on ze świadczeniami od kilku 
cy.

Piętnujemy tego rodzaju postępo. 
wanie policji.

WALKA Z KONSERWATYSTAMI 
ANGIELSKIEMI

V 0 T U M  N IE U F N O Ś C I D L A  R Z Ą D U  A N G IE L S K IE G O  NIE 
U Z Y S K A Ł O  W IĘ K S Z O Ś C I

Londyn, 7 lipca. (PAT.). W niosek La­
bour Party o w yrażenie votum  nieufno­
ści dla rządu Baldwins, w  związku z

w niesieniem  projektu reformy Izby Lor­
dów, został odrzucony 362 głosami prze­
ciw  167.

IZ B A  L O R D Ó W  Z A T W I E R D Z I Ł A  R E A K C Y J N Ą  U S T A W Ę  
0  Z W IĄ Z K A C H  Z A W O D O W Y C H

Londyn, 7,7 (A. W.). Po dwuldinio- 
wych debatach Izba Lordów 150 
głosami przeciwko 26 przyjęła w 3 
czytaniu uchwalony już przez Izbę 
Gmin projekt ustawy o związkach 
zawodowych, zawierający znane o- 
g: aniozenia w działalności związków

oraz gwarantujący ochronę robotni­
kom pracującym w crasi-e strajku. 
Frakcja liberalna wbrew niejednoli­
temu stanowisku w Izbie Gmin gło­
sowała tym razem  jednomyślnie 
pmzeoiwko ustawie.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA
Wiedeń, 7 lipca. (AW). Ofiarą 

strasznej katastrofy kolejowej w po­
bliżu Hasserode w górach Harcu, 
wynikłej z powodu podmycia toru 
przez potok, padło, jak dotąd stw ier­
dzono, 9 zabitych. Przyczyną kata­
strofy było oberwanie się chmury i 
straszliwa ulewa, k tóra szalała w o- 
koiicy około 6 godzin, Tor kolejowy

został podmyty. Rozmiękła ziemia 
osunęła się z pod lokomotywy, skut 
kiem czego lokomotywa z tendrem  
runęła w przepaść. Istnieje przypu­
szczenie, że wiele osób rannych zo­
stało porwanych prądem  wody i, że

Eoniosły one śmierć przez utonięcie, 
'otąd zarejestrow ano 22 osoby cięż­

ko ranne.

K O N T R O L A  Z B U R Z O N Y C H  
U R Z Ą D Z E Ń  N IEM IECKICH

Berlin, 7.7 (PAT). Dzienniki dono­
szą z Królewca, że na zaproszenie 
gen. Pawelsa w początku bieżącego 
tygodnia komisja kontrolująca, zło­
żona z 2 rzeczoznawców wojskowych 
międzyialjanckich dokonała weryfi­
kacji zburzonych umocnień niemiec­
kich pod Królewcem. W eryfikacja 
miała przebieg normalny. Po jej u- 
końcueniu sporną dotąlł kwestię u- 
mocnień warownych Niemiec na te ­
renie Prus wschodnich uważać nale­
ży za załatwioną. Bliższe szczegóły 
weryfikacja trzymane są przez nie­
mieckie koła wojskowe w tajemnicy.

CZY N IEM C Y  S IĘ  Z B R O J Ą
Berlin, 7,7 (PAT). Biuro Wolffa 

komunikuje- w związku z przemówie­
niem belgijskiego ministra wojny <i'e 
B roquevillea na tem at niepokoją­
cych zbrojeń niemieckich, że miaro­
dajne koła niemieckie stwierdzają z 
całą stanowczością, iż twierdzenia 
ministra de Broqueville‘a pozbawio­
ne są wszelkich podstaw. Celem wy­
jaśnienia powyższej sprawy poczy­
nione zostały za strony niemieckiej 
odpowiednie kroki dyplomatyczne.

Z A K O Ń C Z E N IE  0 L I M P J A D Y  
R O B O T N IC Z E J

Praga, 7.7 (PAT). W  dniu wczoraj­
szym na zakończenie olimpjady ro­
botniczej zorganizowany został po­
chód, w którym wzięło udział 50 tys. 
członków związków gimnastycznych. 
Olbrzymie tłumy publiczności, jakie 
wyległy na ulice zgotowały gorącą o- 
wację uczestnikom pochodu a uwła­
szczą gościom zagranicznym, W czo­
rajszym popołudni owym ćwiczeniom 
przyglądało się 90.000 widzów, 
wśród których -znajdowali się mini­
ster spraw  zagranicznych Benesz, 
minister kolei żelaznej Najoman, po­
słowie zagraniczni i inmi.

W Y B O R Y  W  R U M U N J I
Bukareszt, 7.7 (PAT.) W ybory do

Izby posłów ukońcizwne zostały w 
całym kraju o godz. 8-ej wieczorem. 
W ypadków nigdzie nie było. Ju tro  
będą wiadome wip rzybliżeniu Iicdby 
głosów, oddanych na każde stronnic­
two. Ostateczne zaś rezultaty  ocaz 
liczbowy podział mandatów są spo­
dziewane w poniedziałek. W ybory 
do Sćnatu odbędą się w niedzielę.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
— Komisja handlowo - polityczna Reich­

stagu przyjęła dziś ustawę, ratyfikującą 
przedłużenie umowy francusko-niemieckiej 
co do zagłębia Saary,

— Rada Rzeszy przyjęła 42 glosami prze­
ciw 25 wniosek rządu pruskiego o prokla­
mowanie dnia 11 sierpnia na pamiątkę kon­
stytucji wejmarskiej dniem święta narodo­
wego.

— Z Buenos-Airęs A. W. donosi: W cza- 
r-ic demonzt-rowania w jednym z kin miej­
scowych filmu faszystowskiego doszło do 
ktwawej bójki między faszytarai i ich prze­

ciwnikami. WieJe otób zostało ciężko ran­
nych, kilka zmarło na skutek odniesionych 
ran. Policja aresztowała 22 Włochów.

— Z Brukseli A. W. donosi: W fabryce 
materjałów wybuchowych w Tumhout w 
dniu 7 b. m. wybuchły znaczne iloici dyna­
mitu. 6 robotników zostało zabitych. Ran­
nych bardzo wielu.

— Z Rzymu PAT. donosi: Organ partji 
faszystowskiej „Foglio Ordini" ogłasza, że 
partja faszystowska liczy 960.590 mężczyzn 
oraz 70.081 kobiet.

W  fabryce „W idzewska M anufaktu­
ra wybuchł strajk tkaczy, pracujących  
na 10 i 12 krosnach, ponieważ firma ob­
niżyła p łace akordowe i odm ówiła bo- 
nifikowanie zarobku do stawki.

Robotnicy, pracujący na 10 i 12 kros­
nach, otrzym ywali w  tych warunkach  
zaledw ie od 12 do 25 zł. tygodniowo.

W  dniu dzisiejszym odbyła się konfe­
rencja u inspektora pracy, na której 
przedstaw iciele firmy wyrazili zgodę na 
przywrócenie dawniejszych staw ek, oraz 
podw yższenia ich o 10%. Oświadczyli, 
że to jest ich ostateczne stanowisko. 
Tow- D anielewicz odpowiedział, że w a­
runki te zakomunikuje robotnikom. 
Przypuszczać można, te  zatarg ten w  
dniu jutrzejszym zostanie zlikwidowany.

ZŁAMANIE AKCJI W  FABRYCE  
BARCIŃSKIEGO.

Lokaut w fabryce Barcióskiego, trwa- 
jący przez dłuższy czas z powodu nie- 
wypłacenia za angielską sobotę —  zo­
stał wczoraj zakończony. Zlokautowani 
robotnicy, mimo zapomóg, otrzym ywa­
nych ze zw iązków  zawodowych, złamali 
akcję i przystąpili do pracy na warun­
kach, podyktowanych przez Barcińskie- 
go. W  rezultacie 10 robotników, biorą­
cych najgorętszy udział w  walce," zosta­
ło w ydalonych z pracy.

W  dniu dzisiejszym odbyła się konfe­
rencja z firmą Barcińskiego, na której 
obecny był, ze Związku w łókiennicze­
go, tow. D anielewicz. Tow. D anielewicz  
domagał się kategorycznie od firmy 
przyjęcia z powrotem  do pracy 10 w y­
dalonych robotników. Barciński ośw iad­
czył, że jest to wykluczone, w obec cze­
go tow. D anielew icz zażądał w yp łace­
nia im za 14 dni i j-a urlopy. Na to Bar­
ciński odpowiedział, że musi się poro­
zum ieć z zarządem fabryki i te  odpo­
wiedź da w przyszłą środę.

Do złamania akcji robotników w  fa­
bryce Barcińskiego przyczyniła się wy- 
datnnie „Polska Praca” z pos. Chądzyń­
skim na czele.

W iadom ości Nr. 8. 
K sięgarn i R ob otn iczej
Warszawa, Warecka 9, t. 229-70
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ŁÓDŹ
PASAŻER POD KOŁAMI POCIĄGU.
Onegdaj, gdy letnicy powracali do 

Łodzi ze stacji Andrzejów, wskutek 
wielkiego natłoku omal nie doszło do 
nieszczęśliwego wypadku.

Mianowicie, gdy pociąg dojechał do 
stacji, podróżni, pragnąc jaknajrychlej 
dostać się do wagonów, ruszyli z takim 
impetem naprzód, iż jeden z nich, miesz­
kaniec Łodzi p. S. Rotenberg, popchnię­
ty ławą ludzką, wpadł pod koła wago­
nu. Natłok i gwar był tak wielki, że 
mimo rozpaczliwych krzyków Rotenber- 
ga, nikt nie zauważył wypadku i nie o- 
czyścił drogi, by pomóc wydostać mu 
się z pod pociągu. W tej chwili pociąg 
ruszył i wtedy dopiero podróżni nagle 
zauważyli leżącego pod kołami człowie­
ka, zupełnie oszołomionego przestra­
chem. Pociąg ruszał bardzo wolno, to też 
zdołano wyciągnąć Rotenberga z pod 
kół. Odniósł on jednakże lekkie obraże­
nia ciała, zadane przez koło.

Iłów
WIEC P. P. S.

Niedawno odbył się u nas pierwszy raz 
publiczny wiec P, P. S. Zebranie zagaił tow. 
Jezierski, sekretarz Zw. Zawód, Rob. Roi., 
obszerny referat o sytuacji politycznej, spo­
łecznej i gospodarczej, oraz o potrzebie or­
ganizacji socjalistycznej wśród ludu robo­
czego na wsi i mieście, wygłosił tow. pos. L. 
Śledziński. Rezolucja, w której zgromadzeni 
domagają się walki z bezrobociem i droży­
zną, rozwiązania Sejmu i Senatu i nowych 
wyborów do Sejmu na podstawie dotych­
czasowej ordynacji wyborczej, oraz wyra­
żają zaufanie Klubowi Posłów Socjalistycz­
nych, była przyjęta jednomyślnie.

Na zakończenie wznoszono okrzyki na 
cześć solidarności ludu roboczego miast i 
wsi, socjalizmu i P. P. S.

Zawiązało się Koło P. P. S,

Suwałki
STRAJK WŁOSKI NA TARTAKU.

W dniu 4 b. m. wybuchł strajk włoski na 
tartaku Płocidno. Strajkujący w liczbie 130 
robotników żądają podwyżki płac od 20—

25% zależnie od rodzaju pracy. Strajkiem 
kieruje miejscowy Związek robotników 
drzewnych.

K R A K Ó W
TRAGEDJA BEZROBOTNEGO.

Pięćdziesięcio siedmio-letni Sebastjan 
Szydłak pracował ciężko kilkanaście lat, 
jako dzienny robotnik ziemny. Sterał 
zdrowie w mozolnej pracy, aby zarobić 
na kęs chleba. Niestety, od szeregu m ie­
sięcy wszedł w szeregi bezrobotnych. 
Szukał zajęcia — nie mógł go znaleźć. 
Chodził wreszcie na żebry, ale wstyd 
mu było wyciągać rękę po jałmużnę — 
prosił o pracę, zarobek. I tak błąkając 
się po ulicach miasta, patrząc na zby­
tek i dostatek, słabł z wycieńczenia i 
wczoraj padł osłabiony pod mostem ko­
lejowym na Grzegórzkach. Wezwano 
pogotowie ratunkowe, lekarz przywrócił, 
nieszczęśliwego do życia i przewiózł dp 
szpitala. Szydłak słabym głosem wyszep­
tał: „Nie chciałem żebrać — chciałem
pracy — kilka dni nic nie miałem w us­
tach". I znowu omdlał. Stan ofiary o b ec­
nych stosunków jest bardzo poważny.

Poznań
SAMOBÓJSIWO ASYSTENTKI

W laboratorjum chemicznem uniwer­
sytetu poznańskiego popełniła dziś sa­
mobójstwo przez otrucie asystentka la­
boratorium d-rowa Salomea Korydew. 
Samobójczyni liczyła lat 29, pochodzi z 
Wiednia, a stanowisko asystentki objęła 
niedawno. Przyczvay. samobójstwa, jak 
dotąd, nieznane^

Częstochowa
SAMOBÓJSTWO STUDENTA.

Student uniwersytetu poznańskiego, 
Antoni Tyszewski, popełnił tu samobój­
stwo przez powieszenie się na wagonie  
kolejowym. Natychmiastowa pomoc le ­
karska okazała się bezskuteczną. Po­
wodem samobójstwa — zawiedziona mi­
łość.

WARSZAWA ROBOTNICZA
ZATRUDNIENIE INWALIDÓW.
Ajencja B. I, P. donosi:
W edług sprawozdania z działalno­

ści państwowego urzędu pośrednic­
twa pracy w  W arszawie, w maju r. 
b. inwalidów wojennych, ubiegają­
cych się o pracę było w tym czasie 
w ewiifdlemciji Urzędu 193, w tej licz­
bie 80 ciężko poszkodowanych. W ol­
nych miejsc, zgłoszonych na mocy 
art. 55 u s ta w y  inwalidzkiej, było w  
ewidencji Urzędu 127; ogłoszonych 
wyłącznie przez instytucje prywatne, 
a nie również państwowe i komunal­
ne, Urząd skontrolował w miesiącu 
sprawozdawczym 70 zakładów prze­
mysłowych i handlowych. Kar w o- 
kresie sprawozdawczym nie nakła­
dano i spraw przeciwko pracodaw­
com nie wszczynano.

ARESZTOWANIE SZANTAŻYSTY
W dni u wczorajszym został are­

sztowany p r z e z  dozorcę poraź drugi 
przy ul. Ząibkowskiej 24, osizut i 
szantażysta, Zdzisław Dąbrowica, 
który  przywłaszczył sobie składki, 
zbierane dla Związku Dozorców Do­
mowych, oraz popełnił szereg innych 
nadużyć.

Osadzono go w 15 komisariacie 
na Pradze.

WARSZAWSKA  
ORGANIZACJA P. P. S.
P O S IE D Z E N IA ,  Z G R O M A D Z E N IA  

O D C Z Y T Y .
CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY 

P. P. S.
Zebranie Egzekutywy C. W. K. od­

będzie się w piątek, dn ia 8 lipca o godz. 
7.30 wiecz. w lokalu C. K. W. Warecka 
Nr. 7.

W piątek, dn. 8 b. m.
Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lo­

kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się o- 
gólne zebranie członków dzielnicy.

Powiśle o godz. 6, Solec 68, posiedzenie 
komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67, 
ogólne zebranie członków.

Dzielnica Praska, O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Koło Gazowni „Wola*1 o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie 
Koła.
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Z ŻYCIA PARTJI
Warszawski Komitet Powiatowy P. p  § 

W piątek, dn. 8 b. m. o godz. 18 odbędzie 
s>ią posiedzenie Komitetu Powiatowego (u!. 
Leszczyńska Nr. 6). Towarzysze z gmin, w 
których odbyły się wybory, proszeni są o 
bezwzględne przybycie.

POGRZEB SŁOWACKIE­
GO A ROBOTNICY.

U zupełn ia jąc w rażen ia  z pogrzebu 
ow ac w  K rakow ie, podane przez 

n as  za  „11. K ur. Codz.", należy  podnieść, 
W j3 ” zPrz yk ładny  sposób p o trak to -  
w a a policja w  K rakow ie k lasę robotn i-

S la - D t c aha°hCiała h0W Zł° ŻyĆ PiGWCy
27 czerw ca w ieczorem  ustaw io- 

trum nę w B arbakan ie , policja i woj-
S ° i 7U,tW.0rZyło ^ w a ko rdony  aż do b ra- 

F lorjańsk ie j, aby  środk iem  przepusz- 
C?*^, Publiczność, k tó ra  zeb ra ła  się na 

• F lo rjańsk ie j i m iała, p rzechodząc 
p rzez  B arbakan , sk ład ać  hołd prochom  
ołow ackiego .

G dy okazało  się, że na czele tłum ów  
publiczności n a  ul. F lorjańsk ie j s ta ł w 
o rdynku  długi pochód robo tn iczy  ze 
sz tandaram i, k tó ry  ruszy ł ku  B a rb a k a ­
now i, policja zdjęła kordony  i fala pu ­
bliczności z dw uch stron  za ta ra so w ała  
w ejście, p rze ryw ając  pochód robotn iczy .

f ZBZ B a rb a k an  p rzeszło  ty lko  czoło 
pochodu z jednym  sz tandarem . R eszta 
pochodu p rzesz ła  dop iero  w ów czas, 

ledy deszcz o godz. 11 w ieczorem  ro z ­
p roszy ł publiczność.

J e s t  to  jeszcze jeden szczegół, dosad ­
n ie  ch a rak te ry zu jący  m etody  o rgan iza­
to ró w  uroczystości.

TOW. JAKÓB

6-go b. m. zmarł w Domu Zdrowia w By- 
strej, tow. Jakób Gawroński, sekretarz 0 -  
kręgowego Komitetu P. P. S. w Bydgoszczy.

7^ l*t 44- Padł ofiarą proletariackiej 
choroby-gruźlicy, która od dłuższego czasu 
trawiła jego zdrowie i wreszcie zabrała z 
naszych szeregów w sile wieku i najwięk­
szym rozkwicie pracy organizacyjnej.

Śmierć człowieka głęboko oddanego spra. 
wie, pracowitego do podziwu, obdarzonego 
gołębiem sercem, okryła głębokim smut­
kiem klasę robotniczą Bydgoszczy i wszy­
stkich, którzy zetknęli się kiedykolwiek z
przedwcześnie zmarłym.

Tow. Jakób Gawroński - W iener urodził 
*9 w Kałudze. Ukończył szkołę średnią, 
f a  CZias° W walki z caratem był kilkakrotnie 
a re^o w an y . W 1921 roku wstąpił do na- 
« • !  Partp . z całem oddaniem rozpoczął

Z*' ZTfYCZną M  tcren ic  dotychcza- 1 tw ierdzy reakq 'i.
Sumiennością w pracy, młodzieńczym en- 

uajazmem, ukochaniem czerwonych, sztan­
darów naszej walki, prędko zdobył sra cu- 
nc i uznanie wśród Towarzyszy z Organi­
zacji Bydgoskiej, i w kró tkm  czasie został 
wybrany do Okręgowego Komitetu w któ­
rym pełnił funkcje sekretarza.

Miarą jego oddania się sprawie wyzwole­
nia ludu pracującego i socjalizmu, niechaj 
będzie, iż niemal do ostatniej chwili swoje­
go życia me opuścił wyznaczonej mu pla­
cówki.

Nie zważał na postępującą szybko choro- 
ę. Do chwili zupełnego wyniszczenia orga­

nizmu nie uciekał się do odpoczynku i le- 
cezma, któreby i uratowały może jego ży- 

Trwał na posterunku, świecąc przykła- 
m, prawością charakteru i promieniejąc

K R O N I K A
Oddział Warszawski Polskiego Tow. Kra­

joznawczego organizuje w lipcu jednodnio­
we wycieczki: 10 — do Stężycy i Dęblina, 
10 — do Zegrzynka i Serocka, 17 — do Gó­
ry Kalwarji i Czerska, 24 — na wystawę 
wodną do Bydgoszczy, 24 — do Czerwińska 
i Płocka (statkiem), 31 — do ujścia Świdra 
do Wisły, 10—16 na Puszczę Kurpiowską 
szlakiem Łomża, Nowogród, Myszyniec - 
Ostrołęka, 17—24 Szwajcarja Kaszubska i 
wybrzeże morskie.

Tramwaje nocne. Od dnia 7 b. m. wagony 
linji nocnej Nr. 10 z pł. Unji Lubelskiej kie­
rowane będą zamiast przez most Poniatow. 
skiego — drogą normalną t, j. przez most 
Kierbedzia do dworca Wschodniego. W po­
wrotnej drodze od rogu Nowego Świata i 
Al. Jerozolimskich z powodu naprawy to­
ru wagony linji Nr. 10 kierowane będą za­
miast przez AJ. Jerozolimskie — przez No­
wy Świat, Al. Ujazdowski, Nowowiejską, 
Marszałkowską do pl. Unji Lubelskiej.

Zmiana sposobu pakowania papierosów.
Ze względów higienicznych, a mianowicie 
celem uniknięcia przy sprzedaży papiero^ 
sów na sztuki dotykania palcami ustników 
przez sprzedawców — Dyrekcja Polskiego 
Monopolu Tytoniowego po przeprowadze­
niu specjalnej ankiety zarządziła zmianę 
dotychczasowego sposobu pakowania pa­
pierosów do pudełek klapkowych, a to w 
ten sposób, że papierosy pakowane będą 
ustnikiem do wewnątrz pudełka. Zarządze­
nie to wchodzi w życia od drugiego tygo. 
dnia fabrykacyjnego trzeciego kwartału b, 
r. t. j. od połowy lipca.

Dyrekcja Monopolu Tytoniowego otrzy­
mywać będzie w przeciągu jednego próbne­
go miesiąca sprawozdania o wprowadzo­
nej zmianie, poczem nastąpi decyzja, co do 
wrpowadzenia jej na stałe. Jednocześnie 
wydane zostało zarządzenie, by papierosy 
w ten sposób pakowane, były należycie na­
pełniane i wykańczane, aby się nie wysypy­
wały, przy wyjmowaniu przez sprzedaw­
ców z pudełka,

de;
dobrocią.

Padł jak żołnierz na posterunku, pozosta-
n  e l f f l r n j ł r n

swojej i serca, o niezmordowanej
^ ' aiąc niezatarte wspomnienie
duszy

Pfacy i o wierze w słuszność sprawy, którą 
* C. P°nad życie. 

r . In,terć jego wyrządziła poważną stratę 
eu- ° n'czei Bydgoszczy i całej klasie pra- 
zrn*C} ] Polsk!' Przesyłającej dzisiaj żonie 
n e r  g° t<>w- Jakóba Gawrońskiego-Wie- 

a, wyrazy głębokiego współczucia.
z e  ć  j e g 0  p a j u j ę ę j j

odbędzie się dzk w piątek, o g.
rano.

*■»!**«

G Ł O S Y  c z y t e l n i k ó w
JAK DZIAŁAJĄ MONARCHIŚCI.

st o k u ^ da,rZj  Wle’scy w okolicach Białego-
erasopismS ą 01 zowąd zaczęli otrzymywać
Po dwuch° ,m?narchistyczne „Pro patria".
nia do ur ®1.esiącach otrzymali oni wezwą-
jednak nie “ ° j!ania należności. Włościanie
cić za niezamA* " a>mniciszego zamiaru pła-
trzymali pono-wT*0116 Wówczas o-
groźbę, że jeśli ***] Wezwan‘a< zawierające
„Pro patria“ chwycj'*”^ 0' nie ureŹuluia ' fo
tecznych, p r z y k r v r l^  ™nycb’ ..więcej sku-

Czy jakiś wł 0ścianj ;
bliczonej na małą świn.1 ą S1? £roźby. °* 

oojość — nie wiemy.

Redakcja 
przyjmuje
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1 soboty 
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R ,k o p » « „  redakcja oieI7J  Sr w „.

OBOZY LETNIE Z.R.S.S.
ROBOTNICY - SPORTOWCY 

0B5YŁAJCIE OBOZY!
Z arząd  Z w iązku R obotn . S tow . Sport., 

chcąc w  m ożliw ie jaknajk ró tszym  cza­
sie wyszkolić najw iększą ilość in s tru k ­
to rów  sportow ych , organizuje w  lipcu 
i sierpn iu  r. b. LETNIE OBOZY S PO R ­
T O W E, dostępne d la  w szystk ich  ro ­
bo tn ików  sportow ców . Czas trw an ia  O- 
bozu dw a tygodnie. O bozów  tak ich  b ę­
dzie 3 — każd y  n a  100 ludzi i dw ie 
zm iany dw utygodniow e;

I OBÓZ W  D. O. K. Nr. 1 (w P u ła ­
w ach). Zm iana I  od  25 lipca  do 7 s ie r­
pnia, zm iana Nr. II od  8 do  21 s ie rp ­
nia. N ależą do tego obozu w ojew ódz­
tw a: W arszaw sk ie , L ubelsk ie, W ołyń ­
skie, N ow ogrodzkie, P o lesk ie, W ileńskie, 
B iałostockie.

II OBÓZ W  D. O. K. Nr. IV (w S u le­
jow ie). Zm iana Nr. I od 15 do 28 s ie rp ­
nia, zm iana Nr. II od 29 s ie rpn ia  do 13 
w rześn ia. Do tego obozu należą  w oje­
w ództw a: Łódzkie, P oznańsk ie  i Pom or- 
kie, Lw ow skie, T arnopolsk ie, S tan is ła -

i n  OBÓZ W  D. O. K. Nr. V (w Żyw­
cu), Z m iana Nr. I  od 27 lipca do  9-jJo 
sierpnia, zm iana Nr. II od 10 do 23-go 
sie rpn ia, D o tego obozu należą  w oje­
w ództw a: K rakow skie, Śląskie, K ielec­
kie, Lw ow skie, aT rnopolsk ie, S tan is ła ­
w ow skie.

P rzejazd  z m iejsca zam ieszkan ia 
danego k an d y d a ta  do O bozu i z Obozu 
— D ARM O. U trzym anie i m ieszkanie 
w nam iotach  rów nież D A RM O . P rogram  
zajęć sportow ych  z d o datk iem  w y k ła ­
dów  prow adzonych  p rzez  p relegen tów  
Z. R. S. S. K om enda O bozu w ojskow a. 
In s tru k to rz y  C en tra lne j S zko ły  G im na­
styk i i S portów  z P oznania.

Do O bozu należeć m oże k ażd y  ro ­
b o tn ik  spo rtow iec po w ydelegow aniu  
go p rzez  R obotn iczy  K lub S portow y, 
O rganizację M łodzieży Tow , Uniw. R o­
botniczego i t. d, po  zbadan iu  przez le ­
k a rz a  i p rzebyciu  p ró b y  sp raw nośc i w 
te jże  organizacji.

W pisow e na Obozy, w  w ysokości 2 
zło tych  (na k o sz ta  adm inistracy jne) 
w nosić należy  p rzy  zg łaszan iu  k an d y d a ­
tów  do S ck re ta rja tó w  R obotn iczych  
S portow ych  K om ite tów  O kręgow ych, 
w edług  następu jącego  p lanu :

1) W arszaw a, W ojew ództw a: W ileń­
skie, Po lesk ie, N ow ogródzkie i t. p, do 
W arszaw y, Z, R, S. S. A leje Je ro zo lim ­
sk ie  N r. 6 m. 3 na im ię tow , K libań- 
sk iego (urzęduje codziennie 7—9 wiecz.).

2) W ojew ództw a: Łódź, P oznań , P o ­
m orze —  do tow , M alinow skiego se ­
k re ta rz a  R . S. K. O. Łódź, R okicińska 
Nr, 54.

3) W ojew ództw a: K raków , Śląsk, Za­
głębie, Lw ów  do tow . S ta tte ra  K raków ,
ul. B a to rego  5.

T ow arzysze! dzięk i Obozom  będz ie­
my m ieli 600 now ych in stru k to ró w . Ob- 
syłajcie O bozy le tn ie  Z. R. S. S.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

NIE OPIERAĆ SIĘ O DRZWI!

Tyle już było z tego powodu wypadków, 
tyle razy przestrzegano, napisy w pociągach 
głoszą: nie opierać się o dirzwi w czasie 
biegu pociągu — a przecież ludziska są 
lekkomyślni i przepisów tych nie przestrze­
gają. Mieszkaniec Milanówka, Bolesław 
Wigurski w pociągu jadącym do Warszawy, 
pomiędzy stacjami Włochy-Piastów, z po­
wodu braku miejsc siedzących, stanął oparł­
szy się o drzwi. Kiedy pociąg znajdował się 
w pełnym biegu, drzwi się otworzyły i W i­
gurski wypadł na tor. Siłnie poturbowane­
go, ze złamaną ręką i nogą przewieziono do 
szpitala w Pruszkowie.

A więc: — Trzeba uważać w przyszłości!

M A TK A  Z DZIECKIEM  POD SAM O - 
CHODEM .

P rzed  dom em  Nr. 29 przy  ul. Żóraw iej 
pod  sam ochód Nr. 17440 p row adzony  
p rzez szofera Benjam ina G utow skiego 
dosta ła  się 28-letn ia A lek san d ra  S ieko- 
w a (Nowolipki 64) w raz ze sw ym  dziec­
kiem  trzym anym  n a  ręku . M a tk ę  z dzie­
ckiem , tym że sam ochodem  przew iezio ­
no do am bulatorjum  Pogotow ia, gdzie 
dyżudny le k arz  stw ierdz ił u  S iekow ej 
po tłuczenie p raw ej ręk i i lew ego po d u ­
dzia. Po o p atrunku , o fiary  w ypadku  
przew ieziono do  domu. D ziecko, szczę­
śliwym trafem , nie odniosło szw anku.

W YRODNY SYN.
Na rogu ul. Leszno i K aro lkow ej zo­

s ta ła  pob ita  p rzez  swego syna 48-letn ia 
K aro lina  W nukow a- P oszw aukow aną 
przew ieziono do am bulatorjum  P ogo to ­
wia. gdzie le k arz  dyżurny  s tw ie rd z ił o- 
gólne po tłuczenie . W yrodnego syna a re ­
sztow ano.

W Y PA D EK  PRZY PRA CY .
W  fabryce p rzy  ul. Leszno Nr. 112 ro ­

botn ik , 28-letni H enryk  K ędziersk i 
(Środkow a Nr. 32), w  czasie p rac y  zo­
s ta ł p rzygnieciony ram ą  żelazną i doz­
nał złam ania kości praw ego podudzia. 
Pogotow ie p rzew iozło  K ędzierskiego do 
szp ita la  D ziecią tka  Jezus.

POŻAR W SZPITALU KOLEJOWYM 
ŚW. WOJCIECHA,

Wczoraj o godz. 1 popołudniu w szystk ie. 
oddziały straży warszawskiej zostały zaalar­
mowane, że pali gię szpital kolejowy św. 
Wojciecha, przy ul. Brzeskiej Nr. 12. Po 
przybyciu straż zastała płonący budynek 
przyległy do szpitala od ul. Markowskiej 
Nr. 7, w którym to szpital miał swój skład 
słomy i t. p. Drewniany budynek I piętro­
wy spłonął doszczętnie. Ogień powstał naj­
prawdopodobniej od niedopałka papierosa 
porzuconego przez jakiegoś wyrostka.

SKOK Z MOSTU DO WISŁY. 
Wczoraj w południe z mostu Kierbedzia 

wskoczył do Wisły 23-letni Stanisław Po­
pek, student prawa. Popka wyratował nu­
merowy przystani Zjednoczonej Żeglugi Mi­
chał Chytros, poczem niedoszły samobój­
ca udał się do domu. Przyczyna targnięcia 
się na życie — silny rozstrój nerwowy, spo­
wodowany ruezdaniem egzaminu.

MŁODZIEŃCY GINĄ.
18-letm Wincenty Grzeszczak dnia 5 b, 

m. wyszedł z domu przy ul. Kartuskiej Nr. 
26 na Pelcowiźnie i więcej nie wrócił. Ry­
sopis: wzrost średni, blondyn, twarz szczu­
pła, ubrany w garnitur granatowy.

— 16-letni Bolesław Karwowski dnia 30 
ub. m. wyszedł z domu i więcej nie powró­
cił. Rysopis: ciemno - blondyn, oczy nie­
bieskie, twarz pociągła, tuszy szczupłej, u- 
brany w frencz zielony.

POPARZENIE PRZY PRACY.
W zakładach przemysłowych „Smoło- 

leum” przy ul. Mińskiej Nr. 46 nastąpił wy­
buch benzyny, przyczem doznał poparze­
nia twarzy i przedramienia zajęty przy pra­
cy, 28-letni Józef Ziemrecki, robotnik (Te- 
respolska Nr. 21). Lekarz Pogotowia, po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł nie­
szczęśliwego do domu.

KOSZTOWNA ZABAWA.
P. M. Ch. przybył z Łowicza do W arsza­

wy, gdzie chciał się „zabawić". Zabawa ko­
sztowała go jednak zadrogo. Skradziono mu 
bowiem w domu*schadzek Leokadji Kwie­
cińskiej na ul. Chmielnej 500 zł. gotówką. 
Smutny wracał z „zabawy" p, M. Ch. za po­
życzone pieniądze do Łowicza. Nie pocie­
szył go nawet fakt aresztowania Kwieciń­
skiej. — Wciąż myślał, że gdyby miał te  500 
zł. mógłby się jeszcze z parę dni „pobawić", 
a tak Łrza wracać ze wstydem do tego Ło­
wicza.

ZE S P O R T U
TURNIEJ PIŁKI RĘCZNEJ I SUTKOW EJ 
O MISTRZOSTWO ROBOTNICZEJ WAR­

SZAWY.

W dniach 9 i 10 lipca r. b., odbędzie się 
na boisku Skry turniej piłki ręcznej i siat­
kowej o mistrzostwo i nagrodę Warszaw­
skiego Robotniczego Sportowego Komitetu 
Okręgowego. Rozgrywki odbędą się syste­
mem puharowym zarówno dla drużyn męs­
kich jak i kobiecych. Kluby, chcące wziąć 
udział w turnieju winny się zgłosić do tow. 
Klibańskiego (Aleje Jerozolimskie 6, m. 3) 
codziennie od 7 do 9 wiecz. Wpisowe wy­
nosi od drużyny piłki siatkowej złotych 
trzy, a od drużyny piłki ręcznej złotych 
pięć.

MARYMONT — ŻYRARDOWIANKA 
7:1 (4:0).

Zawody o mistrzostwo kl. B., które się 
odbyły w Żyrardowie zakończyły się po­
gromem Żyrardowianki, która została po­
konana w stosunku 7:1 (4:0). Bramkami po­
dzielili się: Chudzikiewicz (4), Iwański, U- 
glenica i Napiórkowski. Honorowy punkt 
dla miejscowych uzyskał Krzyżanowski, Sę­
dziował p. Osiński.

SAMSON — OGNIWO 6:2 (3:1).
Zawody o mistrzostwo kl. C. zakończyły 

się niespodziewanem zwycięstwem Samsonu 
nad drużyną robotniczą, która wystąpiła w 
osłabionym składzie.

KORDJAN — AMATORSKI K. S, 2:1 (0:0).
Zawody o mistrzostwo kl. C. nie mogły 

dojść do skutku z powodu nieprzybycia sę­
dziego. Odbył się jedynie mecz towarzyski, 
który się zakończył zdecydowanem zwycię­
stwem drużyny robotniczej, dla której bram­
ki zdobyli: Bożym i Nowicki. Bramka dla 
A. K. S. samobójcza. Sędziował tow. Więc­
kowski ze Skry b. dobrze.

PIERWSZY DZIEŃ LEKKOATLETYCZ­
NYCH MISTRZOSTW POLSKI.

(dziś o godz. 17 w Agrykoli).
Dziś 8 b. m. o godz. 17 w Agrykoli rozpo­

czynają się trzydniowe zawody lekkoatlety­
czne o mistrzostwo Polski. Program pierw­
szego dnia zawodów obejmuje następujące 
konkurencje: przedhiegi ne 100 mtr., rzut 
kulą, rzut kulą oburącz, przedbiegi 400 
mtr., skok w wyż, bieg 1500 mtr., skok o 
tyczce, przedbiegi 40 mtr. przez płotki.

a
Dokończenie zawodów nartąpi w sobotę 

i w niedzielę o godz. 17,
W sobotę odbędą się przedbiegi biegu na 

800 mtr, wobec wielkiej ilości startujących, 
co w programie nie uwzględniono.

C zasopism a n a d e s ła n e
Nr, 12-ty dwutygodnika „Dziecko i Mat­

ka" odznacza się ciekawemi artykułami za­
równo pedagogicznemi, jak metodycznemi. 
Za dowód służyć mogą: „Sprawiedliwość
względem dzieci: nagroda i kara" J. Gerla- 
chowa, „Jak dziecko powinno spędzić wa­
kacje" J. Ch., „Rysunek jako czynnik wy­
chowawczy" G. Kozakowska, „Początki mo­
wy dziecka" Dr. Jarecki, „Czy gruźlica się 
dziedziczy" Dr. P. S., „O szpinaku" Dr. St. 
Kramsztyk, „O wyrzynaniu się zębów sta­
łych" Dr. Matylda Biehler.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 7 lipca 

Waluty I dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.94V2 Belgja 124,35 

Holandja 358.45. Londyn 43.43. Paryż 35,04 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.20 Włochy 
49.43 Wiedeń 125,87V2. Nowy Jork 8.93 
Papiery procentowe.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102 50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 62,50 
°/o L. Z. Warszawy 76.00—77.(0 74.80 5°/0 
L .Z . Warszawy 62,25 — 63.50 — 63 00 — 
4W/0 L. Z. Warsz 54.00—53 50 6% Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
62 00 62.10 L-Z. ziem. 57.00--57.00 — 57.00 
6% Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
53.00—5375,
Akcje,

Bank Polski 133.00—135,25. — Bank Dy­
skontowy 130,00. Banie Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 25,00. Bank Ziedn. Ziem PoL
3.00. Bank Z w Sp. Zarobk. 76,50. Kijewski 
2.65. Siła 88.00 Chodorów 116 00 Czersk 0.85 
Gosławice 82.00 Cukier 4.00—4.10 Łazy 43,00. 
Wysoka 121,50. Nobel 50,00. Węgiel 85,00—
77.00. Firlej 50,00 Cegielski 38.00 — 32,50 
Lilpop 22.75—23.25 Modrzejów 7.90. Norblin 
160.00 Ostrowiec 70,00 66.00. 67.00. Rudzki 2.15 
1 97 Starachowice 51,00 — 50,00— Zieleniew­
ski 17.50. Zawiercie 32,25 Żyrardów 16,75 
Puls 9.25—9 50. Spiess 90.00—— .—. Micha 
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 135,00 Żegluga 0,68—0.54

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 1 lipca g. 10 w.

Akcje. Tendencja słabsza. Dolar ameryk. 
8.92 K , Bank Polski 133.00, Cukier 4.05, 
Węgiel 84.00, Modrzejów 7.55, LU pop 24.30, 
Rudzki 2.06, Starachowice 48.00 (3.20). Ru­
bli 100 złotem 462.

Listy Zastawne złożowe mocniejsze w 
poszukiwaniu. Obroty nieznaczne.

TEATR i MUZYKA
Dziś u  tea trach  m i e j s k i c h
W i e l k i

„R i g o 1 e 11 o"
N a r o d o w y

k t  o r k i"
L e t n i

o 8 -e j „Królowa Biarritz"

Teatr Wielki. Dziś „Rigoletto”, w którem 
wystąpią poraź ostatni gościnnie p. Ewa 
Bandrowska-Turska i Jan  Kiepura,

Teatr Narodowy. Dziś premjera „Akto­
rek" Stefana Krzywo szewskie go.

Teatr Letni. „Królowa Biarritz".
Teatr Polski. „Panna Flute",
Teatr Mały. „Kobieciątka”.
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 

„Szkoła kokot".
Teatr Wodewil. Codziennie rewja p. t 

„Żona się nie dowie".
Teatr Odrodzony (na Pradze). „Wiarusy 

sztandarów Francji". Jutro „Gwałtu, co się 
dzieje, czyli świat na opak" Aleksandra hr. 
Fredry.

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
Scena Letnia pod kierown. art. E. Stryc- 
kiego, W sobotę dn. 9 lipca o godz. 8-ej 
wiecz. premjera wodewilu w 5 akt. Szobe­
ra p. tyt. „Podróż po W arszawie" z udzia­
łem całego zespołu i doangażowanych sił.

Teatr „Perskie Oko". „Zdejm koszulkę".
Teatr „Eldorado". „Wojna z żonami".
Teatr „Olimpja”. Dziś i codziennie „Na 

fali 1111".
Teatr „Nietoperz". Nowy program p. i

„Kobieta bez głowy".
Dolina Szwajcarska. Dziś Koncert Orkie­

stry A. Sielskiego; w wykonaniu progTamu 
biorą udział tenor M, Saiecki i balet W y­
sockiej.

„Bitwa" w Warszawie. Zapowiedź ode­
grania w Warszawie, na wolnem powie­
trzu, wielkiego widowiska batalistycznego 
p. t. „Bitwa pod Racławicami" z udziałem 
niezliczonych mas piechoty, jazdy i artyle­
rii, wywołała wielkie zaciekawienie w naj­
szerszych sferach stolicy.

Widowisko tc, przewyższające swym po­
ziomem i obfitością momentów podniosłych 
i emocjonujących słynne w czasach Wiel­
kiej Rewolucij uroczystości ludowe, urzą­
dzane przez malarza Dawida, odegrane zo­
stanie w na&zem mieście pojutrze, z docho­
dem na cele związane z przysposobieniem 
wojskowem do obrony kraju.

T rT dT oT t T u T
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.
12.00 Komunikat lotniczo-meteorologicz­

ny, komunikaty „P. A. T.“, nad program. 
15.00 Komunikat gospodarczy i meteorolo­
giczny, nad program. 15.20—16.35 Przerwa. 
16.35—17.00 Odczyt p. t. „Wypadki w Chi­
nach" wygłosi dr. Stefan Litauer. 17.00— 
17.15 Nad programs i komunikaty. 17,15 
Koncert popołudniowy popularny. W ykona­
wcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dwora­
kowskiego, Janina Rosenberżaaka (forte­
pian) i Felicja W alicka (śpiew). 18.35—18.55 
Rozmaitości. 18.55—19.10 Komunikaty „P. 
A. T." 19.10—19.35 Radjokronikę wygłosi 
dr. Marjan Stępowski. 19.35—20.00 Odczyt 
p. t. „Liga Narodów a opieka nad dziec­
kiem" wygłosi sen. Stanisław Posner z dzia­
łu „Hygjena". 20.00—20.15 Komunikat rol­
niczy. 20.15 Transmisja z Doliny Szwajcar­
skiej, w przerwie biuletyn „Messager Polo- 
nais" w  języku francuskim. Wykonawcy: 
Orkiestra pod dyr. AJ. Sielskiego, H. Ba­
lińska (skrzypce), N. Grudzińska (śpiew) i 
M. Robakowa (akomp.) 22.00 Komunikat lo- 
Łniczo - meteorologiczny, sygnał czasu, nad 
program i komunikaty „P. A. T." 22.30— 
23.30 Transmisja muzyki tanecznej z  re­
stauracji „Rydz".

TRZYSTA TYSIĘCY 
LISTÓW

przewiozły samoloty Polskiej 
Linji Lotniczej, 

dostarczając ich w kilka godzin 
po nadaniu adresatom w miejscu 

przeznaczenia.
List express kosztuje groszy 70 

n lotniczy „ H 60

Listy wysyłane drogą powietrzną 
bez żadnych dopłat doręczane 
są adresatom, podobnie jak tele­

gram.

Instytut terapeutyczno-odtłuszczający

P A R A F I N E U M
POD KIEROWNICTWEM LEKRRSK1EM

WARSZAWA — MIODOWA 12 
Teł. 150-10

ODTŁUSZCZANIE parafinowych

LECZENIE reumatyzmu, artretyzmu, i schiasu 
i i  d. zapomocą okł. parafinowych
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ORYGINALNA REWJA W PARYŻU

W jednym z tealrZyków paryskich w ystawiafe obecnie rewją p, t. Jnsty 
tut sztoki kulinarnej", która się cieszy wiełldm powodzeniem.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ

W czoraj w pierwszym dniu ciągnienia 
4-ej klasy 15-ej lo terji państwowej, głów­
niejsze w ygrane padły na numery następu­
jące:

25.000 zł. Nr. 90882.
5.000 zł. Nr. 5749.
Po 2.000 zł. Nr. 27249 72860.
1.000 zł. Nr. 15761.
800 zł. Nr. 60725.
Po 600 zł. Nr. 75C88 95740 97935.
Po 500 zł. Nr. 1606 12126 19429 29321 

34512 39168 49262 55931 56405 60403 96389.
Po 400 zł. Nr. 6041 22484 25198 34058 

38816 39383 39741 44832 56014 59273 60988 
64400 69540 74926 77060 91232 91417 94383 
100319.

ALEKSAMI) ULIAKGI0

Książki nadesłane
Dr, Bronisław Felłer. — Sprawa polis 

przedwojennych a ubezpieczenie zbioro­
we".

A utor podkreśla, że po upływie la t 8-u 
dotychczas Rząd ustaw ą lub rozporządze­
niem spraw y polis przedw ojennych nie za­
łatw ił, a  tysiące ubezpieczonych, k tórzy  
pieniądze w w alucie złotej przez szereg lat 
składali, straciło swoje oszczędności i darem ­
nie oczekuje waloryzacji. A utor poddaje k ry ­
tyce treść konwencji polsko - w łoskiej i 
stwierdza, że cały szereg wadliwości, luk i 
niejasności naraża obyw ateli na straty .

HUMOR ZAGRANICZNY

obecny kierownik poselstwa sowiec­
kiego w Warszawie.

M yśli w yróżnionego na w ystaw ie  
czw oronoga.

— Jacy ci ludzie są nudnii. Czy nie 
byłoby lepie', aby zamiast nias nagra­
dzać dbali o czystość własnej rasy?

Robotnicy popierajcie 
sw o je  pismo!

Z PRAC TUR.
WYKŁADY ODDZIAŁU WARSZAWSKIE­
GO T. U. R. W DZIELNICACH ROBOTNI­

CZYCH.

Akcja wykładow o - odczytow a T. U. Fi. 
nie odrazu rozpoczęła się w swej dzisiej­
szej formie. Zrazu operowano odczytami 
przew ażnie w śródmieściu, dla publiczności, 
k tó rą  ściągać miały afisze, czy ogłoszenia w 
,,Robotniku* . Rozpoczęliśmy więc szereg cy­
klów w lokalu O. K. R-u. Cykle te  zaw ie­
rające 10 — 12 wykładów pomimo usilnej 
reklam y afiszowej i doborowych prelegen­
tów, nie cieszyły się zbyt wielkim powodze­
niem, a  i ta  publiczność, k tó ra  na w ykłady 
przychodziła, nie zadaw alniała nas, a  to 
ze względu na minimalny odsetek  robotni­
ków.

Dlatego też, nie zarzekając się organizo­
w ania co pew ien czas odczytów w śródmie­
ściu dla szerszej publiczności (że wspomni­
my odczyty posła Żuławskiego, Czapińskie­
go, prof. Gumplowicza i inne, odbyte w b. r.) 
postanowiliśmy już w zeszłym roku prze­
nieść odczyty na dzielnice robotnicze, opie- 
rając je jednocześnie o odpow iednie insty­
tucje robotnicze. To znaczy, że w ykład prze-i 
znaczony jest nie dla dorywczej publiczno­
ści z ulicy, lecz dla członków danego związ­
ku zawodowego, dzielnicy partyjnej, czy 
Koła Młodzieży.

A kcja ta  jest zorganizowana w ten  spo­
sób, że dana instytucja troszczy się o to, by 
było odpowiednie audytorjum. T. U. R. zaś 
obmyśla tem aty  w ykładów (względnie cy­
klów w ykładów) i obsadza je prelegentam i. 
K ażda z tych instytucji ma swój sta ły  dzień 
w tygodniu (lub dwa tygodnie) i jej człon­
kowie już z góry wiedzą, że w danym dniu 
jest zawsze w ykład. System ten  dał dobre 
rezultaty przedew szystkiem  co do frekw en­
cji słuchaczy. K iedy w roku 1925 przeciętna 
cyfra na odczycie wynosiła 37 słuchaczy, to 
w roku 1926 cyfra ta  wzrosła do 68, a więc 
niem al o 100%. Jednocześnie odczyty nasze 
trafia ły  do tych sfer, o k tóre, jeśli nie wy­
łącznie, to  w każdym razie przedew szyst­
kiem T. U. R-owi chodzi, to  jest do robot­
ników.

Dziś 10 Kół młodzieży, szereg dzielnic 
partyjnych i związków zawodowych (gazo­
wnicy, miejscy, tram w ajarze, fryzjerzy, d ru­
karze, kolejarze i t. d.) oto sta łe  placówki 
akcji wykładow ej warszawskiego T. U. R.

Podkreślić należy jeszcze jeden moment, 
a mianowicie udatny przebieg wykładów cy­
klowych. K iedy dawniej każdy cykl niemal 
załam yw ał się na 3-cim czy 4-tym w ykła­
dzie, to dziś T. U. R- ma za sobą takie  cy­
kle jak: 16-wykładowy cykl z zakresu hi- 
storji powszechnej na Pradze, 7-miowykła- 
dowe cykle p. t. „Postęp a  katolicyzm ", 3- 
wykładow y cykl przyrodniczy (Jak pow sta­
ły światy, Ja k  pow stało życie na ziemi, 
Człowiek pierwotny), kilka cyklów z lite ra ­
tu ry  i t. d. Na w ykładach tych zain tereso­
wanie słuchaczy bynajmniej nie maleje i cy­
kle przy niemal że tej samej cyfrze uczest­
ników można doprow adzać do końca.

Rozwinięcie i pogłębienie akcji w ykłado- 
’ ' wej na dzielnicach robotniczych utrudnia 

przedew szystkiem  brak  odpowiednich loka­
li. W  jednych niem a św iatła, inne są tak  
szczupłe, że nie pozwalają na puszczanie 
przezroczy, do innych w reszcie jest u trud ­
niona komunikacja, co na niejednego p re ­
legenta działa odstraszająco.

I te  przeszkody muszą być zwalczone, jak 
zwalczone zostało początkow e niezrozum ie­
nie w śród samych robotników  znaczenie wy­
kładów  — w przyszłym sezonie odczytowym

OBÓZ LETNI T. U. R.

m  * ^

Essm;:
-

1-go llpca w yjechała  na obóz letni T. U. R. I g rupa uczest­
ników  w ilości 20 osób Zdjęcie nasze  przedstaw ia  m om ent 
gdy obozowicze zebrani są  przed kuchnią dla o trzym ania

obiadu

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­

czytać w Czytelni Pism To w. Uniwersytetu 

Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­

kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 

literackie, polityczno - społeczne, humory, 

styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­

zem około 160 czasopism — codziennie od 

7 — 9 wlecz. Czytelnia posiada również pi­

sma polskie z Ameryki i innych krajów.

)O if«i~lu>i * i*uf u f*i ^  ‘ “  *'
T. U. R. będzie musiał ilość w ykładów  zna­
cznie powiększyć i urozmaicić ich rodzaje, 
by choć częściowo mogły zapełnić tak  do­
tkliw e nieraz luki w w ykształceniu ogólnym 
robotnika.

Z  teatrów  świetlnych.
Filharmonja, „Klub słomianych wdowców"

i „Więźniowie gór".
Palace. „Mąż naszej żony".
Splendid. „Więcej niż miłość".
Wodewil. „Wielki książę na wygnaniu" 11 

„Tragiczny flirt podlotka".
Colosseum (w małej sali). „Don Juan m i*. 

mowoli", „Wilno w dniu urocz, koronacyj­
nych".

Stylowy. „Lepiej się żenić".
Pan i Corso. „Bitwa pod Skagerak", 
Casino. „Łzy i śmiech Wiednia".
Apollo. „Postrach Singapore" ł  „Szla-j 

kiem zbrodni".
Światowid. „Dom Bankowy" (Pat i P ata -' 

chon) i „Krwiożerczy krawiec",
Miejski: „Człowiek czynu".

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

w  ____ P-_ 35)

SMIERC MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

B la ik ie  w z ią ł znów  w rę c e  św ia d e c tw o  ś lu b u  R a d le t ta .  W  dw a 
ja ta  p o  tem  ro z s ta n iu , o ż e n ił się  z in n ą  k o b ie tą , a po  u p ły w ie  n a ­
s tę p n y c h  d w u ch  la t  —  ro z s z e d ł się ze  sw o ją  żoną . W z ru sz a ją c a  his- 
to rja , a le  n ie  m a jąca  ż ad n eg o  z w ią z k u  ze  śm ie rc ią  R a d le t ta .  B la ik ie  
o d ło ż y ł te  lis ty  n a  bo k  i z a ją ł się  p o z o s ta łe m i p a p ie ra m i.

N ie w ie le  już w śró d  n ich  z n a la z ł lis tó w  p ry w a tn y c h . K ilk a  jesz ­
cze  d a to w a n y c h  b y ło  z o k re su  p rz e d  zn ik n ięc iem  R a d le t ta ;  b y ły  to  
jak ie ś  p a m ią tk i  z la t  m ło d z ień czy ch . P o z a te m  B la ik ie  z n a la z ł k r ó t ­
k ie  k a r tk i  od  w sp ó ln ik a  R a d le t ta  —  J a n a  P a s q u e t ta ,  p is a n e  w  sp o ­
sób, k tó ry  d o w o d z ił is tn ie n ia  m iędzy  n im  se rd e c z n e j z aży ło śc i; p is a ­
n e  b y ły  w ró ż n y c h  o k re sa c h , p o cząw szy  od  czasó w  p rz e d  la ty  d z ie ­
w ięc iu , a  sk o ń czy w szy  n a  o s ta tn ic h  ty g o d n iach . N ie z a w ie ra ły  n ic  
w ażn eg o , a ty czy ły  się p rz e w a ż n ie  p o d ró ż y  i p rzy g ó d  w  R osji. W  p ó ­
źn ie jszy ch  lis ta ch  z n a jd o w a ły  się  c iąg le  u s tęp y , d o ty c z ą c e  p ro je k to ­
w a n e j k o n c e s ji o raz  k ilk a  w zm ian e k  o p ro je k c ie  z a in te re s o w a n ia  tem  
p rz e d s ię w z ię c ie m  lo rd a  E a lin g a  i T o w a rz y s tw a  A n g lo -A z ja ty ck ieg o .

Z k o le i B la ik ie  p rz e jrz a ł  p ism a  h an d lo w e . N ie k tó re  z n ich  ró w ­
n ie ż  p o c h o d z iły  z o k re su  p rz e d  la ty  ośm iu  i d o ty c z y ły  in te re só w  
h an d lo w y c h  R a d le t ta  w  A m ery ce . W  jed n em  z n ich  w y szczeg ó ln io ­
n e  b y ły  in w e s ty c je  R a d le t ta  w  o k re s ie , gdy  o p u szcza ł A m e ry k ę . P o ­
z a te m  b y ł tam  d ług i lis t od jego p e łn o m o c n ik a  w  N ow ym  Jo rk u , d a ­
to w a n y  z p rz e d  p a r u  m iesięcy , w  k tó r y m  p e łn o m o c n ik  z d a w a ł sp ra  
w ę z z a rz ą d z e n ia  m a ją tk ie m  R a d le t ta  w  p rz e c ią g u  ośm iu  la t jego n ie ­
o b ecn o śc i. J a k  m o żn a  b y ło  w n io sk o w ać , b y ła  to  o d p o w ied ź  n a  list,

za  p o m o cą  k tó re g o  R a d le t t  s ta ra ł  s ię  n aw ią z a ć  k o n ta k t  z N ow ym  Jo r -  
k iep i, p o  d ług im  p o b y c ie  n a  S y b e rji. Z o d p o w ied z i te j  w y n ik a ło , że 
in te re s y  R a d le t ta  zn a jd o w a ły  się o b e c n ie  w  k w itn ą c y m  s ta n ie ; w sz y s t­
k ie  in w esty c je , d z ię k i z ręczn em u  k ie ro w n iq tw u , p rz y n o s iły  p o k a ź n e  
zy sk i; i w  chw ili sw ego  p rz y ja z d u  do  L o n d y n u  R a d le t t  b y ł b o g a tszy , 
n iż  k ie d y k o lw ie k  p rz e d te m .

L is t o d  p e łn o m o c n ik a  n o w o jo rsk ieg o  z a w ie ra ł  ró w n ie ż  b a rd z ie j 
o so b is te  in fo rm ac je . M ianow ic ie , d o n o szo n o  w  n im  R a d le tto w i, że  
w y ch o w an ie  jego c ó rk i idz ie  p o m y śln ie  i że  p le n ip o te n c i z a rz ą d z a ją  
o b ecn ie— w  jej im ien iu — sum ą p rz e s z ło  9 m iljonów  d o la ró w , p o z o s ta ­
ły c h  po  jego z m a rłe j żo n ie ; p rz y c z e m  część  d o ch o d u  o b ra c a n a  jest 
n a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w , zw iązan y ch  z u trzy m an iem  i k sz ta łc e n ie m , 
•obecnej w ła śc ic ie lk i teg o  m a ją tk u . P y ta n o  się  n a s tę p n ie  o in s tru k ­
cje co do  te s ta m e n tu , k tó r y  R a d le t t  p o z o s ta w ił w  A m e ry c e , o ra z  w o- 
gó le  —  co do  sp o so b u  ro z p o rz ą d z a n ia  jego m a ją tk ie m . C hodziło  o to, 
czy  d aw n e  d y sp o zy c je  p o z o s ta ją  w  m ocy , czy  te ż  n a d e s ła n e  zo s ta n ą  
jak ie ś  n o w e  in s tru k c je ?

In s p e k to r  p o m y śla ł, że  n a le ż y  sk o m u n ik o w ać  się  z a d w o k a te m  
n o w o jo rsk im  i z aw iad o m ić  go (o ile  je szcze  o tem  n ie  w ie) o is tn ien iu  
p ó źn ie jszeg o  te s ta m e n tu  R a d le t ta .  N a s tę p n ie  za ją ł się dużym  sto sem  
p a p ie ró w , d o ty c z ą c y c h  p ro je k to w a n e j k o n ces ji n a  rz e c e  Je n ise j. W łą  
czo n e  w to  b y ły  szczeg ó ło w e  w y k a z y  b a d a ń , k tó re  p rz e d s ię w z ią ł R a d ­
le t t ,  w ra z  z J a n e m  P a sq u e tte m , p rz y c z e m  w ięk szo ść  ty c h  w y k azó w  
p is a n a  b y ła  r ę k ą  P a s q u e tta ,  co B la ik ie  p o z n a ł z ła tw o śc ią , p o ró w n y - 
w u jąc  je z c z y ta n e m i już p o p rz e d n io  lis ta m i P a s q u e t ta .  B y ły  tafn 
je szcze  p lan y , k ilk a  lis tó w  do  R a d le t ta  z ró żn y ch  rz ą d o w y c h  b iu r  so ­
w ieck ic h , p is a n y c h  po  f ra n c u sk u  lub  n iem ieck u , o ra z  k o p je  n ie k tó ry c h  
o d p o w ied z i R a d le t ta , p isa n e  n a  m aszy n ie ; p ró cz  tego  —  k o p ja  lis tó w  
R a d le t ta  do lo rd a  E a lin g a , z p ro p o zy c ją , b y  T o w a rz y s tw o  A nglo - 
A z ja ty c k ie  p rz y s tą p iło  do  sp ó łk i— i o d p o w ied ź  lo rd a . In s p e k to r , z d a ­
jąc  so b ie  sp ra w ę , iż te  d o k u m e n ty  w ła śc iw ie  n ic  go n ie  o b ch o d zą  —  
rz u c ił n a  n ie  ty lk o  p o b ie ż n ie  o k iem  i o d ło ży ł je n a  bok .

P o z o s ta ły  już ty lk o  fo to g ra fje  i au to h io g ra f ja  R a d le t ta .  W ię k ­

szość z n ich— b y ły  to  o b ra z k i sy b e ry jsk ie , p rz e w a ż n ie  przedstawia- ! 
jące  te re n y , o b ję te  k o n ces ją . N a  o d w ro tn e j s t ro n ie  każdego obrazka 
zn a jd o w a ła  się n o ta tk a , p is a n a  r ę k ą  P a s q u e t ta .  W śró d  tych fotogra 
fji b y ły  tr z y  p o d o b izn y  ludzi. J e d n a  z n ich  p rz e d s ta w ia ła  w ysokiego,1 
b a rc z y s te g o  m ężc zy zn ę  w  w ie k u  la t  m n ie jw ięce j 40, o sympatycznym 
w y ra z ie  tw a rz y . W  ro g u  u m ie szczo n y  b y ł p o d p is : „H . R . —  w dowód' 
m iłośc i od  J .  P .“ . A  w ięc  ta k  w y g lą d a ł w sp ó ln ik  R a d le t ta ,  którego 
p rz y b y c ie  b y ło  ta k  n ie c ie rp liw ie  o c z e k iw a n e . j

„ P rz y s to jn y  jegormość —  p o m y ś la ł in s p e k to r—  ma taki ujmują­
cy  u śm iech  —  i w e so łe  b ły sk i w  o c z a c h " . N a  d ru g ie j fotografji był 
o jciec R a d le t ta ,  k tó r y  w y g ląd a ł, jak  ty p o w y  g ó rn ik ; krzepki, trochę 
p rzy g a rb io n y , z b y s tre m i o czam i i szcze rą , zm ęc zo n ą  tw a rz ą . Na od- , 
w ro tn e j s t ro n ie  zn a jd o w a ł się n a p is : „fo  to g ra fja  z przed przeszło 3( 
la ty " . Z o s ta tn ie j fo to g rafji, n a  k tó re j w y p isa n e  b y ły  s ło w a : „Dla 
H ugona  od  M arji" , sp o g lą d a ła  n a  B la ik ieg o  p ię k n a , o smętnej twa­
rzy , k o b ie ta , u b ra n a  w  su k n ię  z p rz e d  la ty  12- — „A to jest Marja 
P o le  —  p o m y ś la ł z k o le i in s p e k to r— R a d le t te  z a c h o w a ł jej podobiznę,' 
a le  n ie  m a fo to g ra fji żo n y " .

S k o ń czy w szy  s tu d jo w a n ie  o d d z ie ln y ch  p a p ie ró w , B la ik ie  zabrał 
się do  c z y ta n ia  a u to b jo g ra fji R a d le t ta , m y ś ląc  je d n o cz eśn ie , że  praw­
d o p o d o b n ie  rz u c i o n a  tro c h ę  św ia t ła  n a  te  p a m ią tk i  z d a le k ie j p rz e -  ' 
szłości.

P o ró w n a w sz y  o b a  eg zem p la rze  au to b jo g ra fji, p rz e k o n a ł się, że 
na k o ń c u  rę k o p isu  b ra k  by ło  k ilk u  k a r te k ;  o p o w ia d a n ie  u ry w ą ło  się 
w  ś ro d k u  z d an ia . W o b e c  tego  B la ik ie  o d ło ż y ł n a  b o k  zn iszczo n e  i w y­
b la k łe  k a r tk i  rę k o p isu  i w zią ł ko p ję  m aszy n o w ą . Z zad o w o len iem  
sp o s trzeg ł, że  b y ła  o n a  p is a n a  n a  te j sa  m ej s ta re j n ie m ie c k ie j maszy 
n ie , k tó r ą  zn a lez io n o  w  p o k o jach  R a d le t ta .  B yć m oże. t e  k o p jo  ta 
z o s ta ła  z ro b io n a  p rz e z  sam ego  R a d le t ta  m ożliw e  je s t jed n ak , że 
z a s tą p ił  go w te m  zag in iony  R o sen b au m , sp ra w u jm y  obowiązki sa- 
k re ta r z a  m iljo n e ra .
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